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Dziś w Wiedniu 
rozpoczyna obrady.GŁOS ROBOTNICZY. 

Ili Światowy Kongres Zw. law. · 
Kongres przedyskutuje zagadnienia związane z ORGAN KW I Kl POlSKIO ZJEDNOCZONE:J PA~Tlf RC,BOTN,CZEJ 

obroną interesów mas pracuiących. 
- Patrz artykuł str. 2. 
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Umacniajmy so1usz 
µols ko- r<l dziecki 
rękojmię 'Polęgi 

rozkwitu nasze/ Ojczyzny 
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AKTYWISCI WIEJSCY! 
Swit•ć,·ie przykłatłt~m 

w wypełnianiu 

obywatelskich obowiązków I 
NA ZD.TĘCTU: delegacł konferenrji Pracowników Tron­
sportu Ameryki Ła<'i1iskiej witniq sekretarza ge11erotne­
go Swiatou>e1 /i't>dero('j1 Związkńw Zawnd01i:11ch - Louis 

SaHtani no lotnisku w Guutemali. 

• 

Wyniki reauzacJI paidz:lernl~oweg~ planu dostaw zbu· 
ia wcląt Jeszcse są n1eiadowalaj~ce. Nieznaczna poprawa 
nastąpiła w powiatach sklernlewkklm I wieluńskim. które 
do dnia 1 bm. wykonały mle1dęc:i:ny plan w uanlra<'h od 
:t4.fi proc. do 21i.8 proc. W posostałych -zaś powiatat•b z do­
stawami zho:ia nadal te11t ile. 

' 

CENA t5 GR 

Tydzień LPZ w lodzi 
•• • 
• • 

Manifestacje na cześć: 
WOJSKA POLSKIEGO 
Nowe brygady produkcyjne 

Jednym ze źródeł tego st-a­
nu rzeczy Jest fakt. ż:e wielu 
aktywistów wiejskich, praco­
wpików prezydiów GRN GS 
itp., nie daje osobistego przy­
kładu w walce o plan. 

Powiat h:czycki pod W?.glę• 
dem wykonania planu do­
staw uiJmuJe Jedno z ostat­
nich mlejsc w WOJ. łódzkim, 
m. in. dlatego, te niektórzy 
aktywiści wiejscy nie dają 
chłopom przykładu. 

.Nie·ch nas~e zobowiązania 
• •• 500 nowych członków LP i. 

Niezwykle urocz:vacie przebiega. w Łodzi T:vdzień LPZ. 
W zakładach pracy, instytucjach, szkołach i uczelniach od­
bywają się akademie i wiecir.ornlce dla uczczenia X rocznicy 
pows{anla Wo.IW Polskiego.. W uroe:r.ystoścla.('h tych biorit 
udział przecłstawiciele Wnjska PoMder;o, żołnierze i ofice­
rowie. Szczególnie gorą('o wHa mlodzie7. uczestników walk 
pod Lenlno.. którzy dzicJą się swymi wspomnieniami. 

Np. w gmyiie Tum 12 soł­
tysów nie wtpelnilo obywa­
telskiego obowiązku. W gmi­
nie Witonia na 12 r<'dnych 
plan dostaw zboża wykonało 

będą dowodem przyjaźni dO ·zsRR . 
tylko 2, 5 sołtysów zalega z 

Wzruszająca manifestacja nica Maria Olszowa - czło­
nek LPŻ. 

do~tawą. Nielepiej prze:lsta­
wia się sytuacja w innvch 
gminach powiatu łęczyr·k 1ego 
Nielepiej jest także w gmi­
nach innych pcw1atów. 

Na czesc XXXV! rocznicy Wielkiej Rewolucji 
odbyła się w Z<lkladach im. 
Więckowskiego, gdzie na aka­
demię przybył m. in. mjr Szy­
mański. uczestnik w.alk na 
szlaku od Lenino do Berlina. 
Przedsl..awiciełi Wojska Pol­
&kiego powitano kwiatami 1 
l'!ieustającymi owacjami. 

O wielkim rozmachu i po­
pularności I.Pż wśród miesz­
kańców r,odz.i świadc7.y f.akł, 
że w ciągu Tygodnia zapisało 
się w s7.eregl LPŻ 4 i pól tys. 
nowych członków. 

AI<TYWISCI WIEJSCY 
WYPEŁNIJCIE SWÓJ O-
BYW ATELSKl OBOWIĄZEK 
WOBEC PANSTWAI 

Załoga ZPB im. Marchlewskiego 

~f ~t~:E1!i:~ 1 Ha rada korespondenc·y1· na· 
· ~ PODEJMUJE ZOBOWIĄZANIA 

,;~~:'i i wzywa · włókniarzy we) prządki 1 tkaczki entu- • 
zjastycznie witały przedstawi-
cieli naszego lotnictwa. u • • • 

Poszczególne dzielnice orga- J<U<Jttlam y noive rezerur\/ -
nLmją uroc:ryste ak.t1dem:e z . '-' *~ udziałem Wojska Polskiego. k , 
w d?iU 7 b~. <><!była si~ el~a- Ui.~zv.~cv HIV nnu11~n1v normy 
dem1a w Dz1eln1cy Łódz-Pol- · 
noc. Wczoraj 7.orgnniwwała a­
kademię Dzielnic.a Łódź -
Wschód, a dziś odbęd7.'e s;ę 
skademia w Dzielnicy Sród­
mieście. 

PRZEWODNICZĄCY 
NARADY: 
W tkalni ZPB im. Ku-

na mieJscu sprawdzić, co 
powoduje ten stan rzeczy. 
(Relację przedstawicfrla Y'e• 

dakcji 2amieszczc11n11 na str. 3). 

N A Z/JJĘCIW "'""''" "" '"''"w Gono "'~ lk•tt:" całej po Isk i 
Michalska, Pietrzak i Brojek ''' rh1.mh pudpisyu:unia zo-

W dniu dzisiejszym, w wiel­
kiej h.ali ,.Włókniarza" odbę­
dzie się spotkanie społPCz.cń­
stwa ł..odzi z przedstawiciela­
mi w~ska. 

Oprócz akademj.f i wiec7.or­
nic. LPŻ-owcy rozw1.ia1ą w 
zakładach pracy ruch socjali­
stycznego współzawodnictwa, 
orE{anizując bryg.ady produk­

nickiego, w oddziale „A", 
najwięcej robotników nie 
wykonujących norm jest 
w zespołach majstrów Jó­
zefa Poselta i Władysława 
Krawczyka. W związku z 
tym do wymienfonych za­
kładów z ramienia prezy­
dium naszej narady kore­
spondencyjnej udał się 
przedstawiciel redakcji 
„Głosu Robotniczego", aby 

,Gujana Brytyjska: Ludzie 
bowi1u11ń. Jnt. - M sa. 

rac do pójścia w jej ślady 
p y załoga ZPB im. Marchlewskiego, r.ebrana na ur~- I 

cyjne. 
W Zakładach im. Stalina 

powstały dwie brygady. w 
Zakładach im. Więc-kowskiego 
utworzono specjalną bry.~adę 
produkcyjną na tzw. „sali ma­
tek", których synowie ~lużą 
w wojsku. Rzuciły one hasło 
umasowienia LPZ i zorg:rnizo­
wania nowych kursów szko­
lenia st•zeleckiego. w Zakła­
dach im. ł,uka•ińskiego pow­
stały 4 now<> brygady pro­
dukcyjne. Inicjatyw~ organi­
zowania brygad rzuciła robot-

Wojska hr,1~ isk ie 
obsadzają gmachy 1•1ądowe 

czystej masówce dla uczczenia XXXVI roczm-

ł 
1 p I k' cy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Pażdzier- I 

Ca ej O S I ntkowej, wyraża swą wolę w·i!ki o pokóJ i przyspie-
s7en_ie realizacji zadań .Planu 6-letniego Budując .so- · 
CJallzm w naszym kraJu, bierzemy przykłaQ z wiel­
kiego Kraju Rad, z Komunistycznej Partii Związ-

Usuniecie rzqdu Jagona 
i rozwiqzan1e parlamentu 

t • ku Radzieckiego, pod której kierownictwem zbudo-s a I ą wan:v został w Związku Radzieckim socjalizm, a któ-
ra obecnie prowadzi narody radzieckie do komuniz­
mu, pokazując ma~m ludowym całego świata, jak Filmow~y 

radzie••t-y 
przyjadą 

do l„odzi 

Kolonizatorzy znoszą konstytucję d walczyc o szczęście lui:Izi pracy, o socjalizm, o trwa-

0 CZ y n u ły ~=s~-oczenl we Froncie Narodowym, pod prze­
wodnictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni-

I i swobody demokratyczne • czej. będziemy pracować jeszcze lepiej I ofiarniej. 

Produkcy~neeo Dumni z miana przodującego zakładu, pogłębia-Prasa donc~l z Georretown (~tollea Goja.ny BrytyJsklf'J), 
łe natychmiast po zarzuceniu kotwicy przez krąi:ownik 
,.Superb" C•:łdziały wojskowe I oddziały strzelców piechoty 
morskieJ opuściły pokład okrętu I obsadziły gmachy rzą­
dowe I rezydencję gubernatora. 

ł jąc socjalistyczne wspólzawodnictwo pracy, będziemy 
walczyć o przedterminowe wykonanie naszych zadań 

Adenauer. 
pono w me 

"anele-rzem 
BERLIN, L 10. 

W najbliższych dniach 
pnyjeż.dżają do Łodzi wybit­
ni przedst;iwicielę radzieckiej 
sztuki filmowej. 

W skład delegacji wchodzą: 
Wojska brytyjskie ujęły także punkty strategiczne w 

mieście, centralę telefoniczną i gmach roz~lośni radiowej. 

Gołownia - dyrektor Wszech- w nocy z czwartku na pią­
związkowego lnslylutu Kine- tek do Gujany Brytyjsk.ej 
m<1iografi.i, Bondan:zuk. - od- przybyły dalsze oddziały woj­
twórca roli Tichona w f\lmie skowe z Jamafki i z Hondura­
„Adm1rał Uszako_w": Lubow su Brytyjskiego. 

\\!y.iazd 
delegacji 
polskie'j 

do Pragi 

WARSZAWA, Q. 10. 
Dnia 9 bm. na budowie osie­

dla Grochów w Warszawie, w 
hucie im. M. Nowotki w O-
strowcu, w Fabryce Maszyn I 
Narzędzi Rolniczych „Unia" 
w Grudziądzu, w kopalni 
„Wesoła II" na Górnym Sląsku, 
w Sląskich Zakładach Obuwia 
„Otmet" na Opolszczyźnie, w 
Zakładach Nawozów Fosforo­
wych Poznaniu - odl.iyły 
się zebr nia załóg, podczas 
których podsumowano podej­
mowane już od dłuższego cza­
su Indywidualne i zespołowe 

Orlo.wa - odtw,?rczynl . r?~ w piątek rano gu ator 
w . f1~.mach „Cyrk 1 „P1esn Alfred Savage ogłosił przez 
~3g1 • S7 eler:ikow - ope\~to~I radlo komunikat, w którym 
filmu „Admiral . Uszakow. I stwierdza, że usuwa rząd dr 
Ptuszko :-. '.eal1~at~r filmu Cheddi .lagana i rozwiązuje 
„Czarodz1eJsk1 k•~11at · zgrom;:idzen:e ustawodawcze, 

WARSZA w A 9 10 zobowi~zania wytw~rcze .dla 

Jak donosi z Bonn agencja 
ADN, rzecznik interesów mo­
nopolistów i odwetowców i.a­
chodnio - n.iemiecklch, Konrad 
AdE>nauer, został wybr;my po_ 
nownie 9 bm. na pos edzeniu 
Bt•ndestagu kanclerz.em Nie­
miec zachodnich. Za Adenaue­
rem głornwało 304 deputowa­
nych, przeciwko - 148. 14 de­
putowanych wstrzymało się Od 
ałosu. 

F_1lmowcy radzieccy zat~zy- w którym większość manda­
ma.Ją się w Łodzi na kilka tów miała Ludowa Partia 
dni. \Postępowa. Gubernator oznaj-
:·•••••••••••;••••u••••••••••••••••n•: mia, że l'"Zfłd brytyjski posta-

! DZłS 6 STRON i nowi! . znieść konstytucję i 
: : wszelkie swobody demokra-
•••••••••••••••••••••••••••••••••·••••••• t c G j . 

„.„ ... „„ ... „.„„.„„„„ .• „ •.• „,„„ .. „„.„„„„.„„„ .. „ .... „ ... „ ... „""''„ ••. „ •• „ .. „"'''„'''''"':~:~:~::-=~· Y zne w* u a:1e. * 
W dniu 11 października 1953 r., o godz. 11, w sali Fil- Omawiając sytua~ję w Gu-

harmonii Łódzkiej, ul. !'!arutov„icza 20, odbędzie się janie Brytyjskiej, dziennik 
„Daily Worker" podkreśla, ż.e 

' · · \ uczczenia 36 rocznicy W1el-
W dniu 9 paźdz.i~rnika br: kiej Socjalistycznej Rewolucji 

"'Y J~hała do ~agi dele~; ~J.a Październikowej. Załogi tych 
Po1sk.1ego Komitetu Obronrow r.akładów wezwały jednocześ­
Pc·kOJU na czechosłowacką nie wszystkich robotników 
konf~rencję dla pokojowego pracowników technicznych i 
r~zw1ązan.a problemu niemiec- / administracyjnych swoich 
kiego. branż do współzawodnictwa. 

Pamiętaj, 
że w teRorocznym Konkursie 
„Głosu Robotniczego" 

pt. „Co wiesz o Kraju Rzd?" . 
nie będzie konkursowych. kuponów 

URQ~ZYSTA AKADEMIA w całej Anglii wzrasta zanie-
pokojE>nle w związku z akcją i 

Z OKAZJI X ROCZNICY PDWSlANIA LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO ~ :r.~!~r;z~d churc~~asi~wz~!i~ j 
\ 1YGOONIA ll61 PRZYJACli ZoŁNlfRZA :::_E'--, usunięcia legalnego rządu Gu- i j jany i zdławienia tam ruchu i 

i Po częśc; oficjalnej odbędzie się część artystyczna demokratycmego. i 
ł z udziałem orkiestry Filhapnonii Łódzkiej i chóru WDK. Na znak protestu przeciwko i 

I KOMITET omanu 10-le&ia Lu~uwrnO WOJS;I POLSKIEGO 1 HGOONll tPi ·:I ~{~l;a~~;ęfi::j~t~~~~1%ty:l ł 
! przedmieściu Londynu Pad- ~ l zaprasza mieszkańców Łodzi dington odbył się wiec. Ucze- i 
i stnicy wiecu wystosowali do === •. :::. ~ na premiera Churchilla depeszę 
- . SP,otkani• z żołnierzami ludowego Wojska Polskiego protestacyjn11. i • Spotkanie odbędzie się w dniu dzisiejszym, o godz. • • * 
j 1.8, w hali „Włókniarza", ul. Armii Czerwonej 82-84. Rząd Stanów Zjednoczonych i 

produkcy;nych. Nieeh nasze zobowlązanU! pokażą im­
perialistvcznym podżegac1.0m wojE>nnym l ich sługu­
som, jak mocno jesteśmy związani przyjaźnią ze 
Zwlą7.kiem Radzieckim. 

N ;i cześć XXXV! rocznicy Wielkiej Rewolucji za­
. loga PRZĘDZALNI CIENKOPRZĘDNEJ, łącz­

nie z podjętymi już 7.0bowiązaniami dluE{ofalo­
wyml. wyprodukuje dodatkowo w pa:i:dziern!ku 
1.583 kg pr1«:dz:v. a realizację planu rocznego zakoń­
czy do 9 grudnia. 

PRZĘDZALNIA AREDNTOPRZĘDNA łącznie z 
ood.iętymi poprzednio Z<>bowiązaniami wykona w 
październiku 41 tys. kg przędzy dodatkowo, zaś plan 
roczny zrealizuje do 15 grudnia. . 

PRZĘDZALNIA ODPADKOWA wykona ponad 
plan 12.768 kg przędzy, a plan rocr.ny zrealizuje do 
13 grudnia , podnosząc przy tym jakość produkcji w 
ZV kwar~le o I proc. 

TKALNIA w tym samym okresie wyprodukuje 
pcnad plan 361.200 m tkanin. przyspieszając tym sa­
mym wykonanie planu rocznego, który zrealizowany 
zost.:inie do 2 grudnia. 

WYKOSCZALNIA da dodatkowo 24'.! 600 m tka­
nin I plan roczny zrealizuje do 12 grudnia. 

PAI,ACZE KOTŁOWNI ITI postanowili w pd­
dzlerniku spalać wyłącznie muł I przerosty węglowe, 
natomiast PALACZE KOTŁOWNJ IV zwlęks7.ą zuży­
cie mułu wei;!lowego o 28 ton. ODDZIAŁ RUCHU zao­
szezedzi 9.727 zł. 

W trosce o poprawę warunków kulturalnych f so-
cjalnych w n.aszym zakładzie, DYREKCJA zobowil!zuje 
się w terminie do dnia 1 listopada oddać do użytku 
pracowników przebudowany Dom Kultury, świetlicę 
Przy boisku sportowym oraz ła:i:nię przy oddziall" tkalni. 
Do dnia 15 listopada oddany bt:dzie do uż:vtku we­
wnątrzzakładowy ośrodek zdrowia, a do końca roku 
nOV.'a sala teatralna. 

onnZIAŁ ZAOPATRZENIA ROBOTNICZEGO do 
I listopada uruchomi dwa nowe bufety. 

P ;dejmując zobowiązania, załoga n11szych zakła­
dów pragnie czynem produkcyjnym wyrazić 
gorące przywiązanie do Kraju Rad, dać nowy 

wkład w dzielo utrw11leni.a pokoju światowego. 
WZYWAMY WSZYSTKIE ZAKł.ADY PRZEMY­

SŁU Wł,OKIF'\TNICZF.GO W CAŁYM KRAJU DO 
PÓ.J~CJA W NASZE SLADY. i W _części ijrtyst~nej udL'ał wezmą: wyraził oficjalnie zadowole- : 

I soliści, chór i orkiestra Rozgłośni Łódzkiej Polskiego nie z decyzji rządu brytyj- ! 
Radia, zespoly artystyczne Zakładów im. Harnama i skiego w sprawie zniesiena w I i 
i Strzelczyka oraz artyści scen łódzkich, j Gujanie konstytucji i swobód j 

Roz ~ązania należy nadsyłać na specjalnych 
arkusmch rozwiązaniowych, które zostaną 

kilkakrotn!e zamieszczone w nasze) 
• Niech iyje Komunistyczna Partia Związku Ra-

dzif'cklego! 

huu1uu11•u11uu1 n111ut11011un1n111111111nu1u11n•1un•u•n1tt111111111u•111111110111u„,u1nuutt1•u; demokratycznych. .: 

--------------------------------------= 
Niech żyje kierownlcu siła narodu polskiego -

Polska Zjednoerona Partia Robotnicza 1 Jej pruwod· 
ofczący towanys1 Bierut! 

• 

Na uroczystej 
, 

nias<Jwce 
Gorąca. serdeczna jest przyjdń 

polskich ma6 pracujących z naroda­
mi Z1Niązku Radz·eckiego Jest on11 
trwała i niezłomna. gdyż wyrasta 
na gruncie wspólnycł! ideałów, wy­
t•astll z pragnienia pokoju umiłowa­
nia wolności. dążenia do ciągłego, 
coraz większego rozkwitu naszeJ oj­
czyzny. 

Zbliża się 36 roczn!ca Wielldej So­
cja listyc7.nej •Rewolucji Październi­
kowej, która zapoczątkowała erę 110.. 

cjalizmu, stworzyła na ~zóstej częś­
ci świata u.strój spraw·edliwoścl spa.. 
lecz n ej. 

Masy pracujące całego kraju, łódz­
cy włókniarze czczą tę roczn1cę w 
sposób iak naibardzie) ~odny -
wzmożoną pracą. zwiększoną pro­
du kcj ą, zobowiązaniami. 

Do ostat.niego miejsca wypełniona 
była wczoraj duża ~al.a świetlicy 
ZPB im. Marchlewskiego. "!'kacze 
l prządki, majstrowie. brygad?.iści, 
~rsonel techniczny, wykończalnicy 

przy by li jak na.ilicznieJ na uroczystą 
masówkę. Przodującej w przemyśle 
bawełnianym f w całym przemyśle 
wlókienniczym załodze przypadło w 
udziale nowe wyróżnienie - jako 
pierwna podejmuje zobowiąz:rnia 
na cześć 3R rocznicy Rewolucji Paź­
dzi ern 1 H:Owej. 

.Tuż od kilku dnl w przędz.alni I 
tkalni, we wszystkich grupach związ­
kowych dokładnie omawiano tę spra­
wę. Zapełniały elę karteluszki pa­
pieru szeregami cyfr i i.odpisów. 
Z ust do ust przekazywano sob t 
wiadomośei o tym, .Jakie to wbowią­
zani.a podjęły są5iednle zespoły A 
potem ponownie analizowano włas­
ne. bo przeciPż nikt nil" chciał pozo­
stać w tyle, być gorszym od innych. 

<Dalszy ciu na str 2) 

Tkaczka Irena Cichecka wyko­
r.ttJąca od 135 do 140 proc. nor_ 
my, postanowiła o 2 procent 
imniejs.z11ć łlo~ć odpadków, 

lot. - M. 51 • 

• 
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W_Y_D_A_R_Z_E~!A 

TYGODNJIA 
„Jaka jest różnica pomiędzy krową a amerykańskim 

oficerem artylerii?" - poda pytanie. ,,Błysk intehgencji 
w oczach krowy" - brzmi odpowiedi. 

Ten oto złośliwy dowcip był jednym z najpopular­
nlejsz.ych, jakie opowiadali sobie Anglicy w czasie o~tat­
niej wojny. Z dowdpu tego przebijała niechęć ipołeczeń­
stwa angielskiego do wojsk amerykańskich, niechęć do • 
amerykańskich oriceróv,r, któr zy zachowywali się w 
W. Brytanii tak, jakby byli w podbitym kraju i którzy 
uważ!lli, że za dolary+ można wszystko kupić, począw­
azy od gumy. do żucia, a skończywszy na ho,ze. 

Znamienne gł osy 
Od 1ych czasów upłynęło 10 lat. Ten antyameryka­

nb:m, który wówczH istniał w stanie zalążkowym, roz.­
winą1 się, objął wszystkie kraje, w których amerykań&ki 
żołdalc - okupant zastąpił hitlerowskiego okupanta. Jak 
pisze dziennik francuski „Libcratlon" - „imtyameryka-

• nizm w krajach Europy zachodniej, zjawisko wciąż 
przybierające w rozmiarach, jest dziś wyrazem sprze­
ciwu milionów Francuzów, Anglików, Włochów czy Bel­
gów wobec amerykańskiej polityki wojny, wobec ame­
ryk1111skich baz wojennych, wobec Rmerykańskiej inge­
.rencji politycznej i gospodarczej, wobęc amerykańskie­
go stylu życia, wobec amerykańskiego faszyzmu, który 
znala7Jł swego Hitlera w -osobie Mac Carthy'ego". 

Nie jest to odosobniona opinia. Potwierdzają ją gło~y 
prasy burżuazyjnej, zarówno zachodnia-europejskiej, jak 
i amerykańskiej, potwierdzają ją fakty. 

Przed paroma dniami zakończyły się w 'Margate 
obr.ady dorocznej konferencji brytyjskich socjaldemokra­
tów. W czasi~ dyskusji padło tyle głQsów ostrej krytyki 
pod adresem polityki USA, w uchwalonej re:r.olucji zna­
lazło !fię tyle zastrzeżeń pod adresem poczynań amery­
kańskich Imperialistów, że amerykańska agencja praso­
wa „United Press", nle kryjąc swego rozgoryczenia, 
zmuszona była dojść do wniosku, iż „brytyjscy przywód­
cy socjalistyczni starają sii: skapitalizować obecnie sze­
roko rozprzestrzeniony antyamerykanizm". Po prostu, 
zaczynają rozumieć, ie dalsze ignorowanie nastrojów 
panujących w kraju za drogo może ich kosztować 
w przyszłych wyborach. 

Ostatnio na łamach rządowego dzlenni~ta szwedz­
kiego „Morgen-Tidningen" ukazał sii: cykl a."tykułów 
zawierających ostrą krytykę amerykańskiej polityki za­
granicznej. „Stoimy w obliczu poważnego problemu -
pisze „Morgen-Tidningen" - albowiem nie możemy 
zro:>:umleć, dokąd prowadzi polityka amerykańska. Ma­
my wrażenie, że USA uprawiają hazard na krótkH metę„. 
Najbardziej niEIJ)okoi nas problem, jak długo rząd Elsen• ~ 
howera może uprawiać tak ślepą polityki: wobec proble­
mów azjatyckich". A w innym artykule tegoż dziennika 
czytamy, że ,;cechą zasadniczą rzf!dÓw amervk<!ń~kich 

jest ultrareakcjonizm i „Polowanie na czarownice", że 
„poti:pienia pontyki amerykańskiej jest tym petnicjsze, iż 
USA coraz wyrafoiej odrzu<:ają szanse złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego". 

Prowokatorzy przy robocie 
Cóż dzieje się na Korei, to znaczy tam, gdzie ame­

rykańscy imperiallści mogliby - gdyby natu.ralnie tego 
chcieli - dać namacalne, konkretne dowody dobrej woli, 
<:hęci pokojowego regulowania spornych zagadnień, re­
gulowania ich w duchu współpracy, chęci doprowadzenia 
do złagodzenia napięcia w stosunkach międzynarodo­
wych? 

Otóż na Korei mnożą sii: prowokacyjne akty naru­
szania warunków rozejmu przez wojska amerykańskie. 
Władze amerykańskie uciekają się do różnych środków, 
byleby tylko nie dopuścić do przeprowadzenia akcj<i 

' ' wyjaśniającej wśród jeńców nie podlegając~h bel.Po­
średniej repatriacji l znajdujących ~ię pod ochroną wojsk 
hinduskich. I .tak np. do oboz6w'jeniecki~h na-starli 'Wsta­
li przez władze · amerykańskie- agenci łio::vnmanow!łcy' i 
kuomintanłtowscy, którzy napadli na wojska hinduskie 1 
usiłowali uprowadzlć jeńców. Amerykańskie władze - jak 
to oświadczyt gen. Thnayya, dowódra wojsk hlndu~kich 
w Korei z premedytacją odwlekają budowę odpo­
wiednich pomieszczeń dla przeprowadzenia ekcji wyja­
śniającej. Ws:r.elkimi $posobaml starają się wywn.cć pre­
!lję na członków Komisji Repatriacyjnej państw neutral­
nych, by ogranlcT.yć pracę wyjaśniającą v·śród jeńców. 
Z wypowiedz! Hsynmanowców wynika. że zamierzają oni 
siłą nie dopuścić do repatriacji tych jeńców, którzy wy­
rażą chęć powrotu do kraju. 

O co chodzi władzom amerykańskim? O tn, by po · 
prostu storpedow;ić rozejm, wytworzyć taka atmo~feri:, 
która by uniemożliwiła pokojowe rozwiązanie problemu 
koreańskiego. 

lmoeriaUsłyczna „qeografia" 
A cóż dzieje się w Organi?.ac.ii Narodów Zjednoczo­

nych, organizacji mającej służyć sprawie \itrwalenia 
pokoju i współpracy międzynarodowej, organizacji, któ-
ra winna światu służyć jako wzór poszanowania uchwał • 
międzynarodowych? 

Delegacja amerykańska w ONZ torpeduje wszel­
kie posunięcia zmierzające do odpri:żenia w sytuacji 
międzynarodowej. 

Klasycznym tego przykładem była sprawa wyborów 
niestałych członków Rady Bezpieczeństwa. Naruszając 
Kartę NZ, łamiąc porozumienie zawarte między wielkimi 
mocarstwami - stałymi c?Jlonkami Rady Bezpieczeństwa 
- amerykańscy łmperial!ści zwykłymi metod<1mi presji 
narzucili Zgromadzeniu Ogólnemu NZ ,wybór Turcji do 
Rady Bezpieczeństwa jako przedstawiciela krajów„. Eu­
ropy Wschodniej. Rzecz w tym, że niestali członkowie 
Rady Bezpieczeństwa mają w myśl Karty i zawartych 
porozumień reprezentować poszczególne rejony geografi­
czne świata. Od paru lat amerykańscy imperialiści naru­
szają tę zasadę. W tym roku postąpili oni podobnie, nie 
dopumczając do wyboru Polski, a na jej miejsce forsując 
kandydaturę Turcji. Miarą bezczelności amerykańskich 
Imperialistów jest !akt, iż ta sama Turcja poprzednio 
reprezentowała w Radzie Bezpieczeństwa rejon geogra­
ficzny Bliskiego Wschodu. Tak to amerykańscy wrogo­
wie współpracy międzynarodowej naginają geografii: do 
swoich potrzeb. 

Z tą geografią Imperialiści są coraz bardzlej na ba­
kier. Bo oto z tejże Turcji chcą zrobić państwo.„ atlan­
tyckie. Oto co pisz.e na ten temat dziennik francuski 
,.Humanite", komentując podróż premiera francusklei:w, 
Laniela i ministra spraw zae;r. Bidault do stolicy Turcji, 
Ankary. „Podróż Laniela i Bidault do Turcji winna po­
ciągnąć za sobą rewizji: podręczników geografii i ~i­
storii, przeznaczonych na użytek szkolnictwa. OpleraJąc 
się na komunikacie ogłoszonym w wyniku rozmów w An­
karze, należałoby sprecyzować, że wbrew od dawna utrzv­
mującym się poglądom Turcja jest państwem atlantyc­
kim a ponadto w przeciwieństwie np. do Polski krajem 
wybitnie europejskim. Państwo to jest tym baFdziej 
„europejskie", im bardziej jest podporządkowane Ame­
ryce". 

Co roblll Lanłel 1 Bidault w Turcji? W charakterze 
komiwojażerów Waszyngtonu wespó'ł z rządem turec­
kim obradowali nad zmontowaniem agresywnego blo­
ku blisko-wschOdniego li nad powiązaniem go z paktem 

• atlantyckim. 
* • * 

Wojenne poczynania amerykańs~i~h _imperialistów 
natrafiają na rornący opór na całym sw1ecie. Przyznaje 
to nawet reakcyjny dziennik amerykański !,New Yorl~ 
Times", który analizując ostatni~ wydarzeni~ dochodn 
do wniosku, że „amerykańska pohtyka zagraruczna prze­
żywa poważny kryzys". 

Wielki pisarz radziecki, Ilia Erenburg, w arty~ule 
pt. „Politycy waszyngtońscy w ślepej uliczce" pisz~: 

Ulice Waszyngtonu są proste, nie ma tam ślep~h ~h­
~r.ek, wynika to z architektonicznego rozplan~wania rm~­
sta. Ale politycy zamieszkali w Waszyngtonie, specjali­
ści od zastraszania, znaleźli sli: w ślepej .ull~zce re swy_­
rni planami strategicznymi. Każdy rozumie, ze aut?mobi­
llsta znalazłszy sii: w ślepej uliczce,_ musi_ zawrócić. Ale 

olitycy zamieszkali w Waszyngtonie _me chca ~ydo­
;tać się ze ślepej uliczki. Krz};;zą, trąbią l _przys1~gają, 
te przejadą, że przejadą prostoT.ADEUSZ GUMOWSKI 
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, Amerykanie nie wykonują , 
warunków rozejmu w Korei 

·III Swiatowy l(ongr~s 

Związków Zawodowych 
Pismo komisji repa1riacyjnej państw neutralnych . . 

PEKIN, 9. 10. 
Agencja Nowych Chin podaje z Kaes<>ngu, że 8 bm. ko­

misja. repatriacyjna państw neutralnych wyst060wała do 
strony amerykańskiej pismo domagające się, aby w ciągu 

• czterech dni strona amerykańska wybudowa'la prowizorycz­
ne pomles:oczenia dla przeprowadzenia akcji wyjaśniającej 
wśród jeńców wojennych, albo zgodziła się, by pomie~zcze­
nia te zostały zbudowane przez stronę koreańska-chińską. 
Kom'sja repatriacyjna l.nl1 demarkacyjnej, wywołu-

podkreśla pismo - nie zlmie- je dodatkowe trudności w pra­
tui wyrazić z.gody na skróce- cach komisji i uniemo7.liwia 
nie terminu przeprowadzenia woj1Skom h '. ndusklm wypel­
akcj1 wyjaśniającej, tym 'bar- nianie ich funkcji. 
d~ei, że dowództwo sił z.brej- w i..akończentu komliSja re­
nych NZ _nie .uważa za sto~o~- patria<:yjna o.świadcza, że pra­
ne zgod_z.ć. 111i: na. proP<?ZYCJe g.1ęłaby wiedzieć, „czy do­
przedłuzema terminu te] ak- wódz.two sil zbrojnych NZ ma 
cii. zmniar wykonać konieczne 

Pismo komisji repatrLacyjnej prace budowlane do godz. 9 
stwierdza również. że odmo-• an.!.a 14 paźd?Ji.ernika 1953 ro­
wa ze strony Amerykanów ku. a jeżeli nie - czy godzi 
zbudowa~ na Vi~hód <?d re- się, aby roboty te wykonało 
jonu 1tacJonow~1.a hm:lus- dowództwQ koreańskiej um'i 
kich wojsk strazniczych dro- ludowej i ochotników ch.iń.. 
g~ biegnącej równolegle -.Io $kich". 

Franf'ia . 

Depuł~wani 
potępiają politykę 
rządu Lanie la 

a 8 bm. na posiedzeniu 
na zwyczajnym sesji Zgroma­
dzenia Narodowego kontynu­
owano dyskti.sję nad polityką 
społeczno - gospoda~czą rządu 
Laniela. Deputowani komu­
niści ostro potępili kroki pod­
jęte przez władze wobec u­
czestników strajków sierpnio­
wych. Przytoczyli oni liczne 
przykłady naruszania przez 
rząd ustawy o prawie do 
strajku. Fajon zażądał uchyle­
nia wszystkich sankcji wobec 
ucze«tników strajków oraz u­
chylenia nadzwyci..ajnych an­
tyrobotniczych dekretów rzą­
du. 

Niektórzy deputowani par­
tii prawicowych również po­
tępili politykę rz!\dową. 

Wykaz obligacji 
w„loso,tt·anY,eh 

w dniu 7.K.53 r. 
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Korespondent Agencji No-
wych Chin donosi z Kaesongu, 
że przewodniczący komisji re­
patriacyinej p.aństw neutral -
nych, generał T.mayya prze­
słał dowódcy sil zbrojnych NZ, 
gm. Clarkowi pismo, w któ­
r:vm powiadamia, że w związ.. 
ku ze zwłoką w WYbudowanlu 
lfzez stroni: amerykańską po­
mies=eń dla przeprowa­
dzenia akcji wyjaśniającej 
v,.5'ród jeńców wojennych, ko­
mi.Sja repatriacyjna ~państw 
neutralnych uznała :z.a koniecz­
ne pn.edłużenie 90 - dniowe.. 
po termi.nu, przewldz.i.aneogo na 
tę akcję. 

* „ * 
Jak don<m z K.aesongu A­

g"'ncja Nowych Chin, Pl'Ee­
wodniczacy koml11ji re()."­
triacy 'nej państw neutralnych, 
gen. Tlmayya oświeidoezył ame­
rykańskiemu generałowi Ham­
blE"nowi, że protest tego ostat­
niego przeciwko „sposobowi 
r·rc>wadzenia akcji wyjaśnia -
jacej i pogadanek" - jest n.ie­
uzasad niony. 

Jak wiadomo, H{lmblen vt-. 
ż;::dał, aby agentom jego U­
d7ielono swobody dzfałania, 
oo ma na celu unlem-0żliwie­
ri~ akcji wyjaśniającej w o. 
b<YZ.ach jenieckich. 

„Jest . to nasz 
papież" 

-mówi polakożerca, 
boński kardynał 

ł'rings 

o Piu"'le Xll 
Gazeta „Rhein-Ruhr Zei­

tung" zamieściła sprawozda­
nie z uroc1ystoścl kościelnej w 
Niemczech zachodnich z oka­
zji rocznicy pełnienia przez 
Piusa XII funkcji papieskiej, 
na której to uroczystości prze­
mawiał znany polakożerca., 

arcybiskup kardynał Frings. 

„Jeżeli miał ktoś prawo do 
tego, aby otrzy!Tłić honorowe 
obywatelstwo miasta Essen, 
to osobą tą był z całą · pew­
nościq szef domu Kruppa -
mówił kardynat - Nie mam, 
naturalnie możliwości, aby 
zorientować się, jak dalece 
firma ta ponosi współodpo­
wiedzialność za wojnę na­
pastniczą. Nie zamierzam wni­
kać w to, jednakże n!kt nie 
może mieć mi za złe, jeżell 
wyrażę współczucie dla losu 
tej rodziny niegdyś tak wyso­
ce poważanej". 

Na tej samej uroczystości 
kardynał Frings nie szczędził 
ciepłych słów dla Piusa XII, 
o którym powiedział m. in.: 
„My, mężczyźni niemieccy, 
możemy być dumni z pap;eża 
Piusa XII, ponieważ jest to 
nasz papież. 13 najlepszych 
lat swe&o ~ycia spędził Pius 
XII w Niemczech, których 
mowę opanował on jak swój 
język ojczysty. Kiedy rozma­
wiałem z Piusem XII. czułem, 
jak serce papieża bije szcze­
rze dla Niemiec. Na całym 
świecie - stwierdził na za­
kończenie kardynał Fr!ngs -
me mamy lepszego przyjaciela 
l lepsiego ojca od Piusa XII". 

Bund~staqu 

W Wiedniu rozpoczyna o­
brady III światowy 
Kongres Związków Za­

wodowych. Na Kongres przy­
byli prz(dstawiciele reprezen­
tujący olbrzymią wlęks:r.ość 
związkowców Swiata. S:orą w 
n m udz1ał c!elegaci zwi~zków 
zawodowych wchodzących w 
skład Swiatowei Federach 
Związków ZawodoWYch oraz 
delegaci, obserwatorzy i goś­
cie ze związków zawodowych, 
których centrale należą do 
tak zwanej Międzynarodowej 
Konfeder<1cjj Wolnych Związ­
ków Zawodowych, jak i 
przedstawiciele związków za­
wodowych n ie należących do 
międzynarodowych organiza­
cji zwią7..kowych. Kongres od­
bywa się pod znakiem walki o 
pokój, pod znakiem jedności 
klasy robotniczej całego świa­
ta. 
Jedność maa pracujących to 

decydujący czynnik w walce 
mas- pracujących o utrzymanie 
pokoju i o poprawę ich sytu­
a<:ji iyciowej. Ta podstaWQwa 
prawda wynika z doświad<:zeń 
walk robotniczych w krajach 
kapitalistycznych i kolonial­
nych. 

Na znacznej czc:ścl kuli 
ziemskiej pogarsz~ją się stale 
warunki bytu ludzi pracy. W 
wyniku zbrojeń podatki po­
średnie 1 bezpośrednie pochła­
niają jedną trzecią zarobków 
robotnika amerykańskiego. We 
Włoszech w roku 1952 były 
one o 1,5 raza wyższe niż 
przed wojną, w Anglii 2 razy 
we Frnncji 2.6 raza. W Grecji 
od 1949 do 1953 podatki wzro­
sły o 75 proc. • 
Nędzy mas towarzyszy atak 

rządów kap i talistycz.nych na 
prawa związkowe, na resztki 
demokracji burżuazyjnej. W 
krajach kapitalistycznych i 
kolonialnych szaleje terror. 
Ale an'i mord'v, ani aresztowa­
nia aktywistów związkowych 
i walczących o swe prawa ro­
botników nie złamały i nie 
złamią ich hartu ducha, kh 
bo.iowości. 

Robotnicy w krajach kapi­
talistycznych t kolonialnyo:h 
w:>lczą o 1prawo do pracy. o 
godziwy zarobek, o zaoewnie­
nie normalnych warunków ży­
ciowych dla siebie i swych 
rodzin. M<1sy pracujące che~ 
uwolnić eię od grotby wojny, 
berrobocia, nędzy. 

O rozmiarach ruchu s-Łralko­
we!(ć w krajiich kapitalistv­
cznych, ~ kt{/tv " ']IBt~.iw.16 ~t<te: 
wzrasta i rozw(ja, świadczą 
następując!' dane: O ile w cią­
~ 5 lat 1035 - 39 w 16 kra­
jach kan\tallstycznych w 
50.000 straik6w w:r.ięlo udział 
15.429.000 rohotników I or::1-
rnwników. to w !'iągu 5 lat 
1946 _ 50 w fych semvrh 
krajach odbyło s!ę 57.963 
strajki, a liczba straikufących 
wzrosła do 48.4~2.000 . czyli 
trzvkrotn!e. W roku t!l52 w 
Fa~ej tylko Francji, Włoszech, 
USA. Japonii 1 Niemczech za­
chodnich str?jkowało przeszło 
30.000.000 rQbotników i urzi:d­
ników. Ruch strajkowy wzma­
ga się, gdyż w wyniku wyści­
gu zbrojeń. który ciężarem 
_swym spadł na barki mas pra­
cujących, obni7.a się s-ystema-

82.232 120.586 \J:.?.205 I 2i'Ul77 tycznie stopa życiowa robot-
129 . .374 138..tla 139.36:2 139.Jll4 Adenauer: Tak. teraz nasz Bv11destag wygląda iuż zu_ niltów, dławione są swobody 
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216.6.54 218.746 21!l.71fl J 3 l 562 bycze socjalne i prawa demo-
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604.177 Bl:l 742 61:1.748 6:35.612 t co'w m1n·1strow· spraw z'lgran1cznyc 618.0·18 66;21,lbl 6ll2.963 66'.Ul67 zas ęp U lenia mas, wzrost ich opor1,1.. 
66:2.968 074.023 6118.107 7f12.726 . W takiej to sytuacji trwały 
792. 727 7H::J. 7:!8 7fM.056 794.0.37 przygotowania do Trzec~ego 
79-1.450 798 . .lbfl 7!1\) 6'> 1 808 335 PARY Z, 9. 10. światowego Kongresu Zvt1ąz-
8 lfl.5::J1 8HJ.S30 829 . .t?B O!i!Ul6B Doniesieni.a prasy francuskiej świadczą o poważnyc? kó"' zawodowych, zwołanego 8r.7.071 867 075 HO·l.155 9 Lf\.975 . k k f encia •v . 
911\.976 920 3·11 !l::J0.315 020.a;;o trudnościach, z jakimi spotkała s1i:. rzymhs a • _on ~r j, przez światową FederacJę 
932.616 9:35.0711 935.97:f 961.092 zastępców ministrów spraw zagramcznyc . szesctu ra ow Związków zawodowych, która 
960.<:!42 994.l!ll 91!7 7::!'1 997.730 zachodnio-europejskich opracowujących pro1ekt tzw. „kon- w apelu do robotników świata 

Ponadto wylo"owar.o !l::JO pre· . , 
150 1 • stytucji europejskiei' . f „ . il . głosi· 

m __ u_pa ___ z---------------·------1 Na kon eren~J! UJawn y sti: l „Żyjemy w różnych krajach, 
powazne :~zb1ez!1ośc1 między re rezentuje y wszystkie ra-

• , przedsta"".'1cielam1 posz_czegól- sy: wszyst~ie narodowości, 
Na Uroczyste, masowce ny~h kraJÓW! ktÓ~zy me z_do- W tkie kierunki polityczne 

łah porozumieć s_ii: w wielu i e igie kuli ziemskiej. Mó-

(Dokończenie ze str. 1) 

Zebrani na 68li pri.00.stawl­
cif'le ws:zystklich oddziałów, 
zespołów i grup uważnie słu­
chają okolicznościowego prze­
mowienia dyrektora naczelne­
go ZPB Jm. Marchlew.skiego, 
tow. Nowaka. Obok olbrzy­
miego portretu Józefa Stalina 
dumnie wznoszą się ponad pre­
zydium, w którym Ul6iedlli m. 
in. &ekretal'z KŁ PZPR - tow. 
Lewandowski, przewodniczący 
Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Włókniarzy -
tf)w. Krzywański, dyrektor 
naczelny CZPB-Północ 
tow. Mamos, dwa sztandary 
przechodnie - Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych i 
Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Włókniarzy. Do­
wód ofiaornej, wytrwałej 1 
zwycięskiej pracy całej zało­
gi, dowód jej przodownictwa. 

Raz po raz zrr-vają się O­
krzyki i oklaski na cześć Ko­
munistycznej Partlii Związku 
Radz.ieckiego, na cześć Kom­
somołu i radzieckich przodow­
ników. 

Po chwili na trybunę wcho­
dz' obciągaczka Barszcz. W 
imieniu wł.a.>nym i swojel!O 
zespołu postao.av.ia dać do­
datkowo 97 kg przędzy. Ze­
brani przjłjmują jej słowa dłu-

. spr~wach. W związku z ty~ wimv różnymi językami. Ma­
go nie milknącym ,oklaskam.i proJ~ktow<.1na konfer~cia my jednak wspólne interesy 
A z mównicy pada ą coraz to ministrów spra:':' zagramcz- . dlatego że jesteśmy braćmi 
;-o6wkie zohbowiązat nh.a, ".:=~~~~ ; ~~c~tg~f pr~~~~d;w~n:~~f:~ klas.ow~r:rii. Ł~czy nas l?rzeko-
<.r t <: . pros yc „J .-~ . • k name ze każdy człoWlek ma 
danych niekiedy głosem zała- teczne zaaprobowanie proJe - . ' d Y U ill'aźamy 

· t t · konstytucji" została prawo o prac · ~ rnu. jącym się od wzrusz~ma. u ei " ' wszyscy że warunki bytu mas 
Skł d · · . Jaru·na Sowa sta- odroczona. . ' . h ka · a a)ą Je. . • pracu)ących w kra]aC p1-
ry_ ro~tni~, śrubowmk Rogo- I Dziennik_ „Co~bat" pisz~, ~e tall stycznych i kolonialnych 
z5nski, raCJo~l (Lil tor Mol<:da, wskutek u1awmonych rozb1ez- pog<irszają się, i że trzeba wal­
kierownik zmianowy - N~- ności za odroczeniem ~o~e- czvć 0 jch poprawę. 
w-ratek, przewlekacz - ~d, ' rencji w Hadze wypow1edz;e- Łączy nas pnekonanie, że 
prządka - K~ystyna S1enkie- li sii:: Fran~ja, Włochy i in:- należy ulepszyć ustawodaw­
wicz, młodziutka tkaczka, ni uczestnicy konferencji. stwo socjalne tam gdzie ono 
ZMP-ówka Leoka~ie. Sączek. „Tylk? Niemc:r- z Niemiec .z:.- istnieje, ara~ ~walczyć je 
.. Przed prze~mC'l~cym ra- chodmch - p1sze „Combat - tam, gdzie gd dotychczas nie 
dy zakładoweJ rośroe sterta wpadli w rozpacz z I?Owodu 
kartek. nowej zwłoki". 
Jednomyśln'e uchwalony :r:o­

sLaje tekst rezolucji. 

Proces gru'{ly 
szpie2ów ·amerykańskich 
w Bukareszcie 

Rozlegają sii: dżwięki hym­
nu mas pracujących całego 
świ.ata - Międz:yna.rod6wk'i. 
Melodii: podchwytują tyslą~e 
głosów. Jak grzmot niosą ~;ię 
słowa zwycięsk'ej pieśni, WJ­
biegają, dżwi(czą daleko poza 
murami fabry~nyrni, głuszą 
szum setek krosien i rav.szyn 
orzędz.alniczych. 1 Dnia 9 października r?zpo­
. we wszystkich halacll pro- czął sii: przed b1;1karesztensk1m 
dukcyjnych ZPB im. Mar- trybun.alem w.oJskO !m pr0-
chlewskiego trw.a jeszcze bar. ce~ grupy szp1egó i terrory­
dziej an;żell dotychczas wytę- slow, zrzucon.ych na spado­
żcna praca, realizowane są zo- chro~ac~ przez ~ad ame­
bowiązania podji:te na cześć rykansk1 na terytor•um Ru:-
3G rocznicy Wielkiej Rewalu- muńskiej Republ ki Ludowe). 
CJi Październikowej. Cala za-1 Z~daniem ich .było pr?~adze­
łoga pragnie przodować w i'Ch me :oboty ~zpiegow~k1~1. tcr-
re2.lizacji. rorystycznej l dywersyjnej. 

' 

ma. 
Łączy nas przekonanie, że 

należy połoi'yć kres superwy­
zyskowl, że należy zlikwido­
wać dyskryminację, która 
dzieli ludzi według ras, koloru 
~kór:v, płci i wieku. Łączy nas 
przekon·mie, że rależy pod­
nieść na wyżsey po7.iom o­
chronę zdrowia i upows·zech­
nić oświatę. l'.ączy nas prze­
konanie, że nikt nie ma prawa 
zakazywać legalne.i działalno­
ści związków zawodowych. że 
nie wolno pozbawiać c;złowie­
ka elementarnvrh i świętych 
praw i swobód demokratycz­
nych. Wreszcie łączy nas prze­
konanie że pokój można 
utrzym~ć, że woina nie j„st 
nieunikniona. 

Tak wi~c istnieje szeroka 
platforma, na której osiągnąć 

można jedność. Jeśli chcemy 
odnieść zwycięstwo w na:;zej 
walce, musimy przekształcić 
tę kdność celów i interesów w 
jedność działani.a". 

Swiatowa Feder acja Związ­
ków Zawodowych, skupiająca 
pod swymt sztandarami BO 
milionów t.v.iązkowców z 57 
krajów, jest obrońcą najży­
wotndejszyC'h interesów mas 
pracują<:ych. Totet autorytet 
1 wpływ SFZZ g\ęga daleko 
poz.a organizacje t.wlązltowe 
skupione pod jej sztandara- ' 
mi. Dowodem tego jest, i.e za­
gadnienia postawione 'Pned 
Kongres~ omawiane byly 
przez robotników prawie lfl\l 
krajów, a na Kongresie, jak 
zapowied1.lał przewooniczący 
Swiatowej Federacji Związ­
ków Zawodowych, tow. Dl 
Vi:ttorio, będzie reprezento­
wanych 100.000.000 związkow­
ców. 

Natchnieniem dla robotni­
ków państw kapitalistycz­
nych są osiągnięcia klasy ro­
botniczej krajów, w których 
obalono władzę wyzyskiwa­
czy. Ludzie pracy wszyst­
kich krajów świata widzą 
roz,wój potężnego Związku 
Radz:ieckiego, wzrost dobro­
bytu narodów radz.iecklich, 
wspaniały ich rozwój kultu­
ralny. Widzą potężne mocar­
stwo - Chińską Republi:Ci: 
Ludową, widzą naszą ojczyznę 
- Polski: Ludową i kraje de­
mokracji ludowej, które przy­
kładem swej twórczej, poko­
jovrej pracy wskazują im dro­
gi: wyjścia z piekła nędzy, 
głodu i wojny. 

Narody chcą żyć w pokoju 
i bezpieczeństwie, wolne od 
trwogi i grożby wojny. Naro­
dy uświadamiają sobie ten 
prosty fakt, że można żyć 
szczęśliwie, budując i two­
rząc bogactwa nie dla wyzy­
skiwaczy lecz dla siebie. -

Polska klasa robotnicza, 
jej związki zawodowe, wier-

ne proletardaok:iemu łnterp!i­
cjon.aJ.iz.mowi, żywo omaw(ały 
zage.dnlema stoją<"e pn.ed 
Kongresem i wzmożoną pracą 
na froncie budownictwa po­
kojowego I>nY&olowywały się 
do niego. J•t \Io nasz wkład 
w m.iędzyna1~>dowy front wal­
ki o pokój, na et.el• któreao 
stoi Zwliązek Radziecki., 

Ten potętny front, te. nłe­
z:wycii:żona zapora na droche 
agresyWnych planów imDe­
riallzrnu amerykańskiego zo­
st.anie WZ.mocniona, pogłębio­
na na Trzecim Swiatowym 
Kongresie Zwdązków Zawodo­
wych. Obrady Kongresu W\'37. 
z klasą robotniczą całei<> 
świata śledzić ~zie z ooin­
leresowaniern nat'6d polski. 

'Nie je.st nam bo'W'l.em obo­
jętne to, oo dz.ieje' sJi: na ca­
łym twiecie. Nie jest nam o­
bojętny takt, tie imperializm 
amerykaf\slcl zn<>wu odbudo­
wuje Wehrmacht i podsyca 
agresywne, odwetowe kliki 
hitlerowskie w Niemczech 
zachodnich. Pie\~uje i hołu­
bi faszystów, katów i opraw­
ców naszego narodu. Od·ra­
dzający się ~rnperial\.zn\ nie­
miecki r.agraża wspólni~ nam 
i Francji, Belg\l i i<nnym kt"a­
jom, zagraia pokojowi świa­
ta. 

Trzeci Sw1.a1Qwy Ko gres 
Związków Zawodowych zjed­
noczy jesz~ mocniej i jesz­
cze bardziej rozszerzy potęż­
ny front demokracji i pokoju. 
Jeszcze bardziej zewrą się 
szeregi mllionów ludzi pracy 
w walce o pokój, o suweren­
no.9<i narodową, o poprawę 
bytu. 

Oto dlacz~ w n~szych za­
kładach ~acy, jak i na ca­
łym świeeie, rozlega si4: d7..iś 
hasło; Niech i'Uie Trzec\ Swi11-
tow11 Kongrf!& Zwiqzków Zci­
wodow11ch. 

BOLESLAW GEBERT 

Szósta lista nagród 
Wielkiego 

, 
Konkursu 

„,Głosu Hobotniczego'' 
tf& ł f'LJl lilłł •c 

pn. „co wiesz o Kraiu Radl 
301) 
302) 

303) 
304) 

305) 
306) 
307) 
308) 
309) 
310) 
311) 
312) 
313) 
314) 
315) 
316) 
317) 
318) 
319) 
320) 

321) 
322) 
323) 
324) 
325) 
326) 
327) 
328) 
329) 
330) 
331) 
33'.!) 
333) 
334) 
335) 

336) 
337) 
338) 
339) 
340) 

S41) 
342) 
343) 
344) 
345) 
346) 
347) 
348) 
349) 
350) 

adapter 
bezpłatne skierowanie na 2-tygodni.owe 
wczasy do ZakopanegQ 
tort 
zimowy płaszcz 4amski z kołnierzem fu­
trzanym 
brona 
para pońC?.och steelonowych 
6 srebrnych łyżeczek w futer:-1Ą 
wieczne pióro 
kapa 
portfel skórzany 
500 kg węgla 
ołówek automatyczny 
3 metry materiału na sukienkę 
krawat i szalik 
wieczne pióro 
teczka skórzana 
lalka artystycznie wykon.an.a 
dwie tabliczki czekolady „Manilla" 
rękawiczki skórzane męskie 
bez.płatny wstęp do kiru! n.a 10 dowol­
nych filmów 
kasetka 'kosmetyczna 
album „5 wieków malarstwa polskiego" 
komplet kryształo\Vy do ciasta 
lampa na biurlrn (ebonitowa) 
torebka damska 
komplet bielizny damskiej 
pudełko mydeł luksusowych 
dwie paczki kawy ziarnistej 
półbuty męskie 
jedwabna koszula m('!-Ska 
żywa gi:ś I 
flakon wody kwiatowej 
piżama mi:ska 
2 paczki kawy ziarnistej 
bezpłatne uczestnictwo w wycieczce do 
Warszawy mitokarem 
lustro ścienne 
bezpłatne wypranie 10 kg bieltz.ny 
obrus 
żywa kaczka 
bezpla·tne za.instalowanie aParatu telefo­
nicznego 
wieczne pióro 
oryginalny przycisk na biurko 
piłka nożna 
zabawka dziecięca - kuchenka garnuszki 
zabawka - samochód 
wazon kryształowy 
koszu la p opelinowa 
spodnie męskie 
album „Wit Stwosz" 
teczka skór:r.ana 

·Piąta lista . 
ofiarodawców nagród 

Pabianicki• Zakłady Przemysłu Bawełnlaneqo w Pabl<ini~ac~ ; 
Spółdzielni• Pracy „Unlw~rsalna"' w Pabi~ni~ach;. Spóldz1cln~a 
Pracy stolarzy Im. st. Pietrasiaka w Pa_b1an1cach, Pa.b1•1:1lck.•• 
Zakłady Przemysłu Terenow<>~o w Pabianicach; Spoldz1eln1a 
Pracy - Pralnia Chemiczna i Fa_rbiarnia w P~bia~ica~h; 
Miejski Handel Mięsem; Spółdzielnia Pracy Kraw1•ck1eJ 1m. 
J. Lewartowsl<i.qo; Redakcja Gazety tołnlerskl•J „Za ~.i;traw9 
Ludu'" Spółdzielnia Pracy Robot Budowlanych „Wzór , Wo­
Jewód;ki• Biuro Proj•któw; Spółdzielnia Pracy Budowlan?• 
Remontowo-Monta:towa „Odbudowa" w Pabianicach; t.ód!Ek•• 
Okręqowe Zakłildy Zbożowo; Związek Br<in:Łowy Spółdz1el"' 
Metalowo-Drzewnych; Cl!ntralny Zar-ząd Remontu Maszyn Pn:~· 
mysłu Wlóklennłczeq1> I Odz1eżoweqo; Zakłady w Głowni• 
k-Łowlcz:a: Stacja Hodowli Roślin w Borowie, p-ta Bielaw~ 
k-t.owicza; Zasadnicza Szkol• Metal<iwa CUSZ w Koniecpolu, 
Tomaszowska Fabryka Filcow Techn. w Tomaczowle; Spół· 
dz:lelnla Pracy Artykułów Szkolnych I Biurowych w Pabi~n1· 
cach; Spółdzielnia Pracy Fryzjeró~ w Pabl!lnl~aeh;. Spó!dz••.1-
nla Pracy inwalidów „Przyszłoić w Pab1an1cach, Łodzk1• 
Zakłady Surow&ów Zlelarslclch; Centr-alny Zan:ąd Przemysł!' 
Garbarskieąo; Zakłady Przemysłu Ba~elnianeqo Im. St. Okrzei; 
Związek Zawodowy Pracowników Panstwowych I Społecznych. 
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VI festiwal Satyra i humor radziecki 
fil mów radzieckich 

19 mll!onów - widzów w na­
szym kraju oglądało ze­

•złoroczny festiwal filmów ra­
dz:leck!ch. Niewątpliwie Her.ba 
ta będzle Jeszcze wyżsu w 
roku bietącym. Bowiem fllm 
radz:lecki wszedł na trwałe do 
naszego życia, będąc dla ml­
lk>nów widzów w naszym 
kraju fródłem })rawdziwych 
przeżyć artystycznych I .frod­
kiem Poznania pi~a 1 histo­
rii Kraju Rad. 

Tegoroczny testlw3l przyno-
1l szereg nowych !ilmów. Je­
dnym z n ich jest barwny 
film historyczno-biograficzny 
pl „Admlral Usukow", Film 
ten ?.realizował z:nakomity re­
tyser Michał Romm, twórca 
takich obrazów hl.storycuiych, 
jak „Lenin w Październ ku„, 
i ,,Lenin w r. 1918". Nowy 
!Um Romma, stworzony na 
podstawie scenariusza A. 
Sr.teina, opowi.Eda o życiu ad­
mirała Fiodora Uszakowa, 
wielkiego dowódcy floty ro­
i::yj"kiej na Morzu Czarnym z 
końca XVIII I pocŻątku 
XIX wieku. Muzyki: do tego 
filmu napisał A. Chac7..atu­
rian. 

wały szczególnie - obok „Ta­
Jemnlczej wyspy" (wg Ver­
ne'a) - dwa nowe filmy: 
„Nlerozłąesnl przyjaciele" i 
„Arena limłalycb". Pierwszy 
film opowiada o przeżyciach 
i konfliktach młodych obywa­
watell Kraju Il.ad, rozgrywa­
jących się na tle h istorii wy­
dobycia zatopionego w czasie 
wojny żaglowca. „Arena 
śmiałych", to fJm dokumen­
talny, przedstawiający najno­
wsz:e osiągnięcia radzieck ej 
sztuki cyrkowej. Wśród in­
nych filmów dokumentalnych 
ujrzymy: „Wołgo-Don", ,.Ra­
dziecką Białoruś", „Między­
narodowe Targi Lipskie" i fił­
rny o sporcie radzieckim. Na 
koniec - ważne dla dzieci i 
rodziców. Sygnalizujemy trzy 
barwne nowe filmy rysunko­
we: „Szkarłatny kwiatus7.ek", 
„Kasztankę" i „Bajkę o dzię­
ciole". 

Scena z barwnego filmu pt. „Admiral Uszakow". 

Ostrzem pióra 

„Symfoniczny Europejczyk" 
:Znacie Jaroslawa Haszka., 

tego od Szwejka i mnóstwa ka· 
pitalnych humoresek? Znacie. 
No to posluchaicie Co by.kie 
powiedzieli dowiedzl.aws !Y się, 

że byl on ni mniej, ni więrej 
tytko ... humorystyczn11m Eu­
ropejcz11kiem! Tak, tak, nte 
śmiejcie się - bo ;eś!i Anto­
ni Dwori ak, ·W11b1t1t11 kompo. 
zvtor czeski, autor symfon ii „Z 
Nowego Swiata" j est... symfo­
niczn!Jm Eiiropejczykiem , to 
Haszkowi też wolno. 

3 2 rok wychodzi „Kro'kodil", najpopularniejsze radzieckie 
pismo satyryczne, jedno z wydawnictw dziennika 

„Praw da". Od 33 lat demaskuje ono i ośmiesza w oczach nn­
lionów czyte l 1ii ków reakcję, wrogów postępu wszelkiej maści: 
imperiaUstów, podżegaczy wojennych, szkodników , dwuli­
cowców, biurokratów, sobiepanków, nierobów i inn11ch zawa­
lidrogów życia spolecznego. 

W czym t kwi siła radzieckiej satyry i radzieckiego hu­
moru? W tym przede wszystkim, te wyrażajq one zwycię­
ski optymizm ludzi radzieckich. Satyra radziecka jest nie­
zwykle celna politycznie. Walczy ona ostro i aktualnie z wro­
gami pokoju i socjalistycznej pracy. Humor radziecki jest 
w pełni humanistyczny. Wyraża on nie bezideowy nonsens, 
lecz pelną wychowaw czej tendencji treU walki z lud:kimi 
p;zywarami - przeżytkami minionego ustroju . Można by 
o tym napisać tom y. Ale po co? Niech lepiej mówi o sobie 
sam „K„okodi l". 

Dwie n.ast~pne arcyciekawe 
pozycje tetwrocznego festiwa­
lu, to ekrani7..acje sztuk tea­
tralnych: Mikolaja Gogola 
"Rewizor" 1 Borysa Lawrie­
nlewa „Przełom". „Rewizor'' 
jest bardzo ciekawą próbą fil­
mowego uj-:cia 1lynnej ko­
medii Gogola. Przenosząc nie­
które ep!zodv akcji sztuki te­
atr-!!lnej w plener, reży!:er W. 
Pietrow uzyskał zn:::czn:e 
szerszy, niż to jest możliwe w 
teatrze, obl"az środow:ska pro­
wincjonalnego miasteczka tak 
genialnie przedstawione~o w 
satyrycuiym zwierciadle przez 
Gogola. Dialogi tego świetne­
go, barwnego filmu opraco­
wane są w wersji polskiej. 

Zabawne, prawda? A u toro­
wi progr amu IV Kon<:ertu 
Symfonicznego, jaki się odbył I 
2 lim. w F i lharmonii l:.ódzk,ej, 
nie moi na. odmówić poczucia 
h1imoru. Wspaniale to wykvn­
c11powal! S11mfoniczny Euro­
J.Je1czyk! ... 

Strona tytułowa Jedneqo z numerów „Krokodlła". Rysunek nosi 
tytuł: „Nad albumem rodzinnym". I pcdpls: - Ctchot l'łie prz~sz­

kadzaJI Tatuł prai:uJ•: dobiera kadry .•• 

G. Ryk/in -
A skoro już wiemy coś nieco§ 

u Dworzaku, poznajmy i jego 
dz1elo. Otóż, proszę ja Was, 
symfon'a ,,Z Now ego Su:iata" 
je~! ,,zd1owa, krzepka, pnzy_ 
tywna i rzeczowa". Tak „stoi" 
czc:rno 'la bialym w tymże 
programie. Zdrowa i krzepka 
m•1si być, skoro już ladne 60 
lat z ha1<iem tstnieje, zachwy­
ca milośników muzyki na ca­
lym świecie i nawet tego ro-

Jegor Kuźmicz powiedział... 

Jeśli chodzi o „Przełom·•, to 
wysokie warto~cl artystycme 
1 Ideowe sztuki Ławrlen ewa, 
jej niezwykle dramatycma 
akcja I ogromnie lnteresujące 
postacie - wreszcie polskie 
tłumaczenie tekstu - zapew­
nią temu barwnemu filmowi 
wielkie powodzenie. 
"Podstęp swa\\d", to tytuł 

komedii muzycznej, zreaJ:zo­
wanej według opery gruz ń­
sklej „Kote i Keto" oraz sztu­
ki „Chanuma" A. Caga·relego, 
klasyka gruzbiskiej dram.atur­
~ Ror.grywające się blisko 
sto lat temu perypet·e pa1y 
uikochanych •1' kanwą, na 
której autorzy filmu ukazali 
wiele szczegółów obycz:aio­
wych J spolecznych życla da­
w~j C--ruzji 

Nas:11ę młod:z.\et - l nle ~~1-
ko młodzież - będą fas.cyno-

C t.łowiek w b!alym kapturze na 
twarzy pochyla się nad grubą 

księgą. Konto - Polaod. W erzycie­
le - DJilon, Re.ad and Co. Bankere 
Truet (Dom Morgana), cJUi.e Natio.. 
nal lD»m Rockefellera). Oiółem 102 
miliony dolarów. Poza tym - 2 mi· 
liony funtów. Dochodz.l jeszcze fir­
ma Lazard, Schweitzer Bankve­
rein, We6tinghouse {USA) Sc-hneider 
(Francj<1), V'ckers (Wie~ Brytania), 
Kreuger and Toll (Szwecja). Miliony, 
miliony dolarów, funtów. franków. 
To by1a cena, za którą piłsudczykow­
!tka banda sprzedała obcokrajowcom 
połowę majątku narodowe10 Polski; 
według statystyki firmy „Sullivan 
and Cromwell": ~,9 proc. ogóllleJ 
wartości całego kraju-licząc w tym 
kopalnie nafty, węgla, koleje, mono­
pol splrytusowy, upałczany ltd. 
Siedząca przy bocznym gtole ma­

s1:7niatka, również w białym kaptu­
r~e, plsie na bezszmerowej maszy­
rue: 

„Raport fł1mv Sullivan and Crom­
well dla N AM. 

Wykaz sum, naldnvch Asocjacji 
od ..• wraz z procentami i procentami 
od procentów ... „ 

• •• • F lrma, a raczej a,P<Słka adwokac-
ka „SulUvan i Cromwell", w 

drugiej połowie ubiegłego wieku 
wpadła na „genialny" \)Omysł: szef-
11enior firm.V, mecenas W. Cromwell, 
zaproponował mianowicie ,,dobro­
wolne ,zrzeszenie slę wszystkich pro­
ducentów stali w USA". Pod patro.. 
natE'm Banku Morgana utworzony 
został gigantyczny monopol: „Uni­
ted States Steel Corporatlon". Był 
to pierw;;?y potężny monopol ame­
rykański. Po nim pr-Lys:tly inne, no. 
we monopole: „General Motors 
Corp."; zrzes:r.ający producentów sa­
mochodów, „General Electric Co" -
związek producentów urządzeń elek­
trycznych, „Standard Oil" - grupu­
jący wla~cicieli kopalń nafty - itd. 
Powstawały coraz to nowe, potężne 
ma('h nv k3pita1istycznego wyzysku. 
Była to jednak „cicha" robot.a fir. 

Scena z filmu ,,Przelom". 
dzaju recenzje jej nie szkodzą. 
Choć, mówiąc nawiasem, sq 
znacznie mniej .,rzeczowe" od 
omawianej 1ymfonii. 

Ostatnia strona Jedneąo z n\lmerów „Krokodlła". Rysunek Kuk­
ryniksów nosi tytuł: „Boń1kl krojczy". Podoi1: 

O samym Jeqorze Ku:tmlczu, 
mimo lt zajmuje w naszym 
opowiadaniu honorowe miej­

sce, opowiemy na końcu. Teraz 
mówmy o lqnacym Slemlony­
czu. 

lqnacy Slemlonycz Duboczkin 
ołwladczył ml łaskawie przez te­
l•fon: Na usprawiedliwienie można 

tu chyba tylko dodać, że An­
toni Dworzak tworzyl w nieco 
odmiennych warunkach niż 
anonimowy autar programu. 
Znakomity muzyk pazostawal 
bowiem pod wplywem a.mery­
ka1\.skiego poet11, Henry Wads­
ford Longfellow'a, który z ko­
lei byl pod urokiem krajobrazu 
Ameryki „jeszcze nie skażonej 
industrializacjq". 

Paoler wszystko znlesl„ cz9<,10 nie możn;; powiedzie~ o naro­
dzie niemieckim. 

A teraz co? Swłat aka..t<mo 

I industrializacjq. Inne cza311 
nastały„. T11Zko w programach 
Ftlharmonti Łódzkiej przl/1)0-
mina o nich kosmopolityczno­
mętny Europejczyk, ciągle jak 
na zlo§ć ,,zdrowy" i „krzepki", 
Jeuo industrializacja nie zmie. 
nita. 

Scena z filmu „Nieroz !qcznl PTZyjaciele". ł 1. a: 

PAJĄKI 
my adwokackiej „Sulllvan and Crom­
well". Firma !tała się głośna dop e­
ro w rolm 1903 - z powodu Panamy. 

Jak wiadomo, Kanał Panamski 
wybudowali Francuzi. ak"cje „Pana-A 

my" były własnością tysięcy rentie­
rów francuskich. Słowo „Panama" 
było na usta.eh milionów mieszkań­
ców naszego globu. Ten kanał skró­
cił przecie:! drogę mi~zy dwoma o­
ceanami-Atlantyckim i Spokojnym_ 
Bankierzy nowojorscy postanmV'ili 
go sobie przywłaszczyć.. „Roł:otę" 
powierzono firmie „Sullivan and 
Cromweu•·. 
Spółka adwokacka. ubrała się 

raźno do dz.ieła . Zorganizowano w 
Panamie „rewolucję". Akcje kanału 
poczęły spadać na łeb, na szyję. Fir­
ma „Sullivan and Cromwell" wykU­
piła je wszystkie dla nowo3orskich 
bankierów, wykupiła za ~ze. 

Ale wł~ściwy rozkwit spółki adwo. 
kackiej datuje slę jednak dopiero od 
roku 1911. W roku tym, mianowicie, 
ror.pocza,1 w niej pracę młody adwo­
kat nowo}orsld, John Foster Dulles.­
Monopole? Koncerny? To była fra. 
szka. On postanowił dokonać więk­
szych dzieł. Nie sterczał za biurkiem, 
jak stary Su\Uvan czy Cromwell. 
Ruchliwy, energiczny - pn.erzucał • 
&ę z kraju do kraju, z kontynentu 
m. kontynent. „Pracował" w sprawie 
„pokoju" i w sprawie wo3ny, To on 
był twórcą planu Dawe.sa, to on był 
osobistym doradcą f inansowym i po­
lityeznym Piłsudskiego, to on ,,za. 
łatwiał' ' sprawy finansowe rządów 
Norwegi.i. Niemiec, Danii, Finlandii, 
Argenty ny. Dz.i~ki jego staraniom 
zwrócono generałoWI. Franco złoto 
należące do hlszpańalrlego rządu re­
publikańslc ;ego. On wiązał sleci, 
wwiecal wojny i przewroty. On 
przygotował wojnę na Korei, rozru­

chy w demo-
kratycznym 

sektorze Ber­
lina. Na prze­
strzeni ostat­
nich czterdzie­
&tu lat nie by- ' 
ro „międzyna­

rodowej afe­
ry", w któ­
rej n ie maczał­
by palców. 

kich domów bankowych, jak: „Ame­
rican Banknote Co", „Bank ot New 
York" - takich koncernów, jak: 

John FosteT Dulles słucha prze­
mówienia ministra Wyszuń­

skiego na sesji ONZ. 

„Baboock and Wilcox", „Internatio­
nal Niokel Co" i dzl.esią1ki innych 
trustów i monopoli. 

• • • 
. Gdy jui powstały mocnopole - 11-
ganty, J . F. Dulles postanowił doko.. 
nać nowego dz.ieła - postanowił 
.stworzyć „NAM". Wysłał dyskretne 
zaproszenia do wszystk:icil ,,królów" 
przemysłowych Amerykli.. Rancik~ 
wyznaczył w mieście Phoenix, sto-
licy stanu Arizona. Władcy mono­
poli mieli zgromad.7.1.ć się w z.aclsz.. 
nym pałcicu na skraju luu. Obowią­
zywał strój - „tajemnica" - białe 
kaptury na głowach. Najpotężniejsi 
z najpotężniejszych przybyli ze 
wnystklch stanów USA. Narady nie 
trwały długo - miliarderzy utwo. 
rzyll swój rząd łwiatowy - nadając 
mu skromną nazwę „NAM·' - PO an­
gielsku „National Assooi.ation of 
Manufacturers" - po polllku - ,,Na­
rodowe Zjednoczenie Przemysłow­
ców". W taki oto sposób John Foster 
Dulles utworzył światowy monopol 
monopoJ.i - nieoficjalny rząd Stanów 
Zjednoczonych, rząd, który dobiera 
prezyd entów, sekretarzy stanu, dele. 
gatów na• międzynarodowe konfe­
rencje, przeprowadza wybory, prze­
wroty, wywołuje wojny i rzezie. 
„NAM" f inansuje falangi r:i:ezimiesz... 
ków z Ku-Klux-Klanu. „NAM" 
Btwonył bandycką organizację „A­
merica over all" - .,Ameryka ponad 
wszystko", zapożyczając nazw~ z hit­
lerowsko - nacjonalistycznego „Deut­
schland ueber allM". 

„Nie jesteśmy już tylko wytwórca­
m; i sprzedawcami - oświadczy! w 
1949 roku C. E. Wilson. jeden z fi_ 
la1·6w .,NAM" - pos'adamy już 

• władzę decydowania we wszystkich 
sprawach świata". 

* • • 

łno w gazetach całego świata. „Pakt 
atlantycki" Dullesa - to wciągnię­
cie do „NAM-u" koncernów zacho­
dnia - europejskich, jak brytyjskie: 
Unilever, Dunlop, Royal Dutch -
Shell, Jak trizoński Pterdemenges, 
holenderski Phlllps, jak dziesiątki 
koncernów francuskich i włoskich. 
Za oficjalną nazwą „paktu atlan­
tyckiego" kryją się przedstawiciele 
przemysłów całego kapitalistyczne­
go świata, których celem jest woj­
na, panowanie nad ziemskim glo­
bem. 

Ale ukoronowaniem dzlałalnoeci 
Johna Fostera Dullesa jest ,,atlan­
tycka trójca święta" - połączenie 
interesów trzech potęg tego świata 
- Morgana, Rotszylda i Watykanu. 

• „ * 
Od 1929 roku na straży watykań­

skiego skarbu stoi osiemdziesi~io­
Ietni .staruszek - Bernardi.no No­
gara, stary przyjaciel Mussoli.nó.e­
go. Nogara kieruje niezliczonymi 
bankami, pr'Zedsiębiorstwami, ma­
jątkami papiestwa. Trzęsie „Ban­
kiem Handlowym" w Mediolanie. 
Trzyma w ręku wszystkie akcje 
„Cartient . Burgo" (fabryki papieru), 
wszystkie akcje „Francusko - Wło­
skiego Banku dla Ameryki Połud­
niowej", Jest dyrektorem ,,Banku 
$więtego Ducha" (Banco d! aan 
Spirito) w Rzymie.. Odcina kupony 
z akcji „Condotte d' Aqua" (Wodo· 
ciągi), z ,,Elettrochimica", z akcji 
„A.S5icurazlmli Generali" w Trieś­
cie, z akcji ,.Fiata", „Montecattini". 
Ciągnie zyski i dywidendy z tysię­
cy przedsiębiorstw w obu Amery­
kach, w Kanadzie, w Australii.. 

Pewnego dnia u Nagary zameldo­
wał się John Foster Dulles i zapro­
ponowal współpracę. Chodl.lło o to, 
aby pieniądze Watykanu współd:d.a­
łały z bankami Morgana i Rotszylda. 

Narada nie trwała długo. Dulles 
1. Nogara doszli do porozumienia. 
Pozostało jel!lzc:r.e zaaranżować małe 
spotkanie wYiszych ·dostojników. 
Więc papiet Pius XII przyjął w 
swych apartamentach Myrona C. 
Taylora, prezesa „us Steel Corp:', 
główną szyszkę banku Morgana. Na 
posiedzeniu ty.m ustalono, że głów­
nym przedstawicielem Watykanu na 
USA będzie kardynał Spellman, 
którego podpis na czekach je~ za­
wsze ważny. Ponieważ Myron C. 
Taylor posiadał przy . sobie pełno­
mocnictwa banku Rotszyldów 
n ic nle stało na przeszkodzie. „At­
lantycka trójca święta" przystąpiła 
do dzieła. 

• • * 
John Foster Dulles „upiął ju! 

wszystko na ostatni guzik". Stwo-
• rzył „monopol światowych monopo­

li" - czuje się już panem świata. 
Nie wziął tylko jednej rzeczy pod 
uwagę, że monapole to nie narody. 
A narody - miliony prostych lu­
dzi - przejrzały już ciemne machi­
nacje królów giełdy, są czujne i po­
trafią pokrzyżować zbrodnicze pla­
ny podi egaczy wojennych. 

Dlaczeąo 1ynku nle przyąotowu 

Jesz elt do eązamlnów? - N!• I 
martw 1lt, mamusiu, u nas w • 
ukole nie stawiają dwójek ..• 

Rys. Ł. Geneza. 

- Dziś absolutnle nie moq9„, 
Przed poludnb•m mam komisję •• , 
Po południu konferencję... Wie· 
czor•m - u ministra. Wiecie, 
umówimy al, tak: tym razem JUŻ 
na pewno„. Jutro, dwun„sta ze­
ro-nro... Tak je&tl... Do widze­
nia! 

Szczeąólnle zaskoczyło mnie 
to ,.zero zero". Zdecydowanie I 
kateqorycznie. Jakpy to nie wcho• 
dziła w qrę spokojna Centrala 
Przemysłu Mleczno - Mltsneqo, 
lecz surowy sztab wojskowy. 

Nua}utrz, za kwadrans dwu. 
nasta, siedziałem jut w poczekal­
ni dostoJneąo ląnaceąo Slemiony· 
cza. Oto dwunasta zero-zero. Oto 
I trzynasta zero-zero. A Dubocz­
klna ]ak nie ma. tak nie mw. 
Przy drzwiach do pokoju naczel­
nika, za biurkiem siedzi sekre ..• 

- Stopi mówię sobie. - ~an­
ny sekretarki dawno Już opisa· 
ne I lako temat nieaktualne. Nie 
będt Sit powtarzał I w oqóle nie 
bfd• zwracał na nią uwaąl, 

Tym bardziej, ie I ona ani ra­
zu nie spojrzała w moJ11 stro­
nt, mimo że męczt sit tu już 
od półtorej qodzlny. Jest bardzo 
zaJeta: czyta kslążktl 

- Co pani czyta? - zapyta• 
Iem, 

- Nic specjalneąo. Wpadł m• 
w rtkł Jakiś stary romans. 
t spo)rzawazy na okładkt: -
, Urw11ko" - Gonczarowa -
powiedziała I zmieszała sit. Za· 
wstydziła alt u teqo Jakleqoł 
Gonczarowa, który pisał takle 
powieści, 

Naąle popatrzyła na mnie ze 
zdziwieniem i zapytała: 

- Co wy tu, obywatelu, wtał· 
clwle robicie? 

- OczekuJt lqnaceqo Slemlo­
nycza. Miałem Już zaszczyt mel­
dować pani o tym. 

d:i:ę. 

Dziwny człowiek, 
Kto, lqnacy Slemlonyczl 
Nie, pan. Jaki dzi$ dzieńl 
Sroda. 
No, widzi pan„. 
Absolutnie nlczeqo nie wl-

Partia Adenauera doszła do wł•· w środy ląnaey SlemlonycŻ 
ctzy w Niemczech zachodnich , w w biurze nie bywil. -
rezultacle „zamerykanizowane- - Ależ umówiliśmy się, punk· 
qo" 1poeoł>u przeprowadzen•a tualnle ..• zero-zero ..• 
wyborów, które przebleqły w - To n ie ma znaczenia. Jest 
warunkach wielkleąo nac11ku na I pa.n d1:1• Już s_lódmy. Z wszyst• 

klml s19 umówił ..• 
wyborców, terroru I zastruze- _ Dlaczeqo więc pani nie po• 
nla. ~-· wlęd:r;iała mi o tym od razu? 
Pałeczka - wyrtczyclelk•. Pytanie pozostało bez odpo-

wiedzi. MaJitc do wyboru mnie 
Rys. B. JeClmowL 1 Gonczarowa, wybrała pl.arza 1 

utcn9ła w "Urwisku", 

- M6J Julo ani iłowa nie m6w' 
o n-olch taJemnlc:aeh służbo­

wych znam I• tylko z Jeąo 
papierów." 

Rys. !l. Gorocho:wa. 

A wite, szanowny Duboczkln, 
lqnacy Slemlonycz, oszukał mnlel 
Bylem rozqoryczony, lecz nie 
zaskoczony. Duboczkin, dawno o 
tym wiedziałem, należał do teqo 
qatunku ludzi, których dane 1ło· 
wo do nlczeqo nie zobowlązywa• 
Io. Co tii dużo q11dać, był panem 
1weąo słowa: chciał - dotrzy• 
'l')'Wał, nie chciał - to nie., 

Gdy taki Duboczkln pow1• 
wam: • 

- Nie fatyqujcle sit kocha­
ny. Sam do was Jutro zadzwo­
nię, to motecie byt pewni, l<o· 
chany, ta ni• zadzwoni ani Ju• 
tro, ani pojutrze. 

Duboczkln powie: 
Be.dtcle spokojni, pny1acl1lu. 

Dziś Jeszcze &prawa wasza bt· 
dzie załatwiona. Znowu kłam ie, 
Palcem nie kiwnie, przyJaclelu, 
by waszą sprawę załatwić, 

Albo powie: 

Papież Pius XII przvjql przedstawicie!() banku Mor­
gana, Myrona C. Taylora - „.4tlantycka trójca święta" 

- prz11stqpila do aziela. 

John Foster 
Dulles pracu­
jąc dla miliar­
derów - sam 
się stał boga­
czem. Dziś nie 
tylko posiada 
firmę „Sulli­
van i Crom­
well" na włas­
ność - jest on 
również głów­
nym udziałow­
cem i wspćł­
wlaścl~elem ta-

Dziełem J. F. Dullesa jest rów­
nież „pakt atlantycki" i ,,atlantyc­
ka trójca święta". ,,Pakt atlantyc­
ki", to nie ten P8ltt, o któ.rym gło-

.JACK POWELL 
Nowy Jor k - tJSA 

, '~artł:i:tlt Jf!d:S:,.}r!!l tw~ na twoim obrazie! , . 

Il>'•· J. tJzbJakOT&. -<4 

• 

\ 

- Spijcie 1poko]nle, szanow­
ny obywatelu, za dzień - dwa, 
prześlemy wasze d~umenty 

pocztą. 

Nie łplJcle, nanowny obywate­
lu. Nie wyłle. Oszuka. 

Nieraz był krytykowany I w 
prasie I na zebraniach. Przy• 
znawał ilt do błędów, obiecywał 
poprawf, dawał 1łowo. .. I natycn­
miast o nim zapominał. 

I oto l"O'ZPOl:Zll,łem polowan.e 
na Duboczklna. A 1praw9 m11-
łem wcale nlHkompllkowan-. 
bowiem wszy1tk"o Ju:t było ąoto­
we. Należało tylko przyozdobić 
p-plerek nlewyratnym autoqra· 
fem lqnaceąo Siemlonycza. Dzwo. 
nit wite. 

To, co nut.tpllo, dało wyrat. 
ny obraz bez:duun1ąo, mi.szne­
qo biurokraty. 

- Hallol Kto pyta? Zaraz -
baczt··· Rozmawle z druqieqo •· 
paratu .• , Proszt zaczekał... Hl• 
odkładać 1łuchawkl„. Hallo, to 
pan? Nie ma qo Już. wezwany 
został w pilnej 1prawle. 

PrzychodJ:t wite do Central!, 

- ląnacy Slemlonycz na po­
siedzeniu... Obecnie l••t na ko· 
misJI-. PrzylmuJa ludzi z Mln'· 
sterstwa.„ Przyąotowuje sit do 
referatu„. 

Nareszcie udalo ml sit qo J•d· 
nak złapać. I tu widnie oqromNl 
przysłuąt wyświadczył ml JeqQr 
Kuźmicz, ten, któreqo Imieniem 

za:~ło;:~::k•I: ::;;:~łd:n:~bl·ł 
netu, zatrzymałem qo. Usiłował 

sig wykręcić: 

- Teraz, kochany, nie, Nie 
moqf. Absolutnie nie moq9, Je­
stem ZilJfty. Jutro, Jutro, O dwu· 
naslej zero-zero." 

Nie usbłiiłem Jednak, 

- A Jeqor Kutmlcz - powie­
działem spokojnie. - Jeqor Kuż­
micz pow1eclzial, te dziś Jut bez· 
wzql9dnle podpiszecie. 

- Nie moąo, nie mocit-
- Jeąor Kutmicz stanowczo 

powiedział •.• 

- Jutro... Kto? Kto powie· 
clział1 

- Jeqor Ku:łmlcz. Jest on,· Jak 
wldaC:, subtelny I 1tanowczy. 

- Cói wite powiedział? 

Na twarzy Duboczklna odm•­
lowało sit cierpienie. Usiłował 

przypomnieć sobie, kto to Jftt 
ten Jeqor Kuźmicz, o subtelnym 
stanowczym charakterze. 

Nie pozwalaJ•c Duboczklnowl 
przyjjt do siebie, wyp"111em: 

- P~a tym, Jeąor Kuźmicz 
powiedział ml, bym wracając od 
was, wstąpił do nieqo I powie­
dział, Jak skonczyła si9 mol!! m "• 
trcqa. 

Duboczkln ąwałtownym ru· 
chem wyrwał mi papier z ro\lu 

- Co to takleqo? O co cho­
dzi? Boie mój, takie qłupstwol 
Dlaczeqołcia mi przedtem n;e 
powledzi•lll 

Chwycił a biurka Hkretarkl 
czerwony olów•k I złotył awóJ 
podpis. Podzitkowatem, porwa­
łem cenny papier i rzuc:il•m 
sit do drzwi, 

Zatrzymał mnie zmieniony zde­
nerwowaniem ąlas ląnaceąo Sie­
mionycza: 

- Czekajcie, czekaJc:lel Gdzie 
to obecnie pracuje Jeqor Kut· 
mic:z, w m inisterstwie, czy w ••• 

Zatrzymałem sit I odpowiedzla• 
Iem: · 

- Pracuje tu u was. Na par• 
terze. Ma tak11 pltkn.t bujną bro­
dt. Ubrany w•paniale. Cały w ą;a­
lonach I błyazczących quzlJ<acPt, 
Jest to starszy odźwierny wa­
szeqo biura, Jeqor Kutmicz. 

Duboczkln s.zeroko otwdrzyt 
usta. Chciał widocznie podzi9ko­
wat mi za ząoła nieoczeklwan4 
odpowiedź, lecz nie móął wydo­
być słowa. 

Zabrakło ·mu tchll, 
: 

• 



• 

, 
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CHWAŁA LUDOWEMU WOJSKU POlSKIEMU 
Rzqd radrleckł postan~I ~t asmłenczo« „ zadośćucziJnłd prośbie "11 w 10 tłUtne„ 

' Zwiazku Patriotów Polskich rzc „Wolnej 
Polskł", orge1· 

111 ZSRR w sprawie utworze- \ nit ZPP „ dftla 
nia na terytorium ZSRR pol. 8 mcja l94J ro­
skie; dywizji im. Tadeusza. ku. 
Ko§ciuszkł w celu wsp6Lnei 

{ wa?kł z Armią Czerwoną prze­
ciwko najeźdźcom niemieckim. 
Formowanie polskiej d11wiz.H 
3uz się r'Jzpocz~o". Tak 

~~!ł~PM114 ;„,,.,„., łtM•tJ. MU 4JittRł Slli"ri"if:iF~rtrnn1(hAMlii.M f\IW.·I łKNiiFll !itlll.arr.1.1-r..1~1 ii"!ł!Hi·I brzmiał czolówkow11 komuni. 

A.lt ten lapt­
darn11 komun.ł­
kat, to cal11 de· 
kument, wiru. 
tzajqc11 doku­
ment, 

Kultura radziecka wzorem dla ludzkości 
K ultura rad2l!eck11 rozwija• 

la się jako kultura pań­
&tw'I socjalistycznego. Dlate­
go jest to najbardziej przodu­
jąca kultura świata, najbar­
dziej masowa, najbardziej 
5przyjająea wzrostowi czło­
wieka. 

maeh Lenina 1 Stalina; dając 
nam u zarania naszej własnej 
drog,i rozwoju kulturalnego 
mocny kościec ogólnych za­
łożeń i wytycznych. 

wlelk~ rol~ odgrywa literatu­
ra radziecka. 

Nie należy jednakie sądzić, 
ie imponujący, 22lste, rozwój 
literatw-y radllieckiej nie na­
potyka na iadne trudności, że 
jest cał·kow1cie równomierny, 
we wszystkich dzled:lllnach 
sztuki i we wsz}'9tkkh rodza­
jach literackicll jednakowo 
pełny i bogaty. 

wyjar.d no57ego tespołu „Ma­
zowsze" do ZSRR, WYjazdy 
do ZSRR naszych czolowych 
twórców, naukowców i arty­
stów pozw:ilają na bez;>ośred· 
nie czerpanie z wielkiej skarb­
nicy radziecklej kultury. 

Po uleazanłu 
rię teoo komu­
nikatu do obozu 
w Sielcach n.ad 
daleką Okq 
ciqgnęH Zł 

wszvstkłch 
atr(m Kraju 
Rad patTiOci 
potscy. Już J 
wrzdnła I DJJ· 
wizia Polsk<l 
w11ru3zyla. na 
front, na Smo-
leńszcz11.mę. 1Z 
l 13 paidziemł-
ka pod Lenłno 
odb11ł rię 1eJ 
chrzest bojOW'JI. 
Na początku 
1944 !'Oku wciqt 
formujące sic 
jednwtki utwo-

• 
Nad rozwojem tej kultury 

czuwali 1 wytycrne jej kreślili 
Lenin I Stalin. Ich hacz.ne 1 
wciąż żywe zainteresowanie 
dla wszyst~·ich praw nowej, 
rodzącej s · ocjali.stycznej 
kultury 'J ·a · o, że blędy, 
które 'r1iatury rzeczy towa­
rzy!zą zakrojonym na wielką 
skalę nowym poczynaniom, nie 
tylko były szybko przezwycię­
żane, ale na ich przezwycięża­
niu opierał się dalszy, bujny 
wzrost kultury. 

Jeśli więc w pierwszych la­
tach po rewolucji dość szero­
ko rozpowszechniany był 
wśród inteligencji rad:Dieckiej 
pogląd, że należy sposobem 
laboratoryjnym tworzyć jakąś 
zupełnie nową, oderwaną od 
tradycji proletariacką kulturę, 
spotkał się on natychmiast z 
druzgocącq krytyką ze strony 
Lenina, który odsłonił reak­
cyjny w istocie rzeczy sens 
poglądów tzw. „proletkultu". 
Lenin wyj;iśnił, że kultura so­
cjalistyc:ma budowana być 
może jedynie w QP<trciu o 
wszystkie postępowe elementy 
dotychczasowej kultury ludz­
kości, że krytyczne wyzyska­
nie dorobku kulturalnego jest 
jej niezbędną podstawą. Jeśli 
my dmsiaj w rozwoju naszej 
nowej literatury i sztuki się­
gamy do naszych najlepszych 
tradycji narodowych, do ludo­
wych elementów kultury wie­
ków minionych, to tę słuszną 
drogę wskazali nam twór y 
pierw;;z&go w świecie państwa 
socjalistycznego. 

W 1elkie jest znaczenie po­
znawcze literatury 1 

sztuki rad2lieck!ej. Książki ra­
dzieckie mają u nas miliony 
czytelników. Nienasycone pra­
gnienie jak najpełnl~jszej wie­
dzy o wielkich przemianach 
dokonywanych w Związku Ra­
dz.ieokim z jednej strony, a z 
drugiej głęboki reali.zm ra­
dzieckich książek sprawia. że 
beletrystyka radziecka jest 
jednym z najlepszych źródeł 

Bezpośrednie pomoc part!J 
w wykrywaniu przyc2yn nie­
dociągnięć i korzeni popełnio­
nych błedów. w formułow!lniu 
istotnych zadań danego etapu 
rozwoju kultury ułatwia Pl"Ze­
zwyciężenle trudności, stano-

Melania Kierczyńska 
naszej wiedzy o kraju, który 
zbudował socjalizm. Poczyna­
jąc od „Cementu" Gładkowa i 
„Drogi przez mękę" Aleksego 
TQłstoJa, poprzez „Ciehy Don" 
i „Zorany ugór'' Szołochowa, 
„.Jak hartowała się stal" O­
strowskiego i tyle, tyle innych 
pozycj.i kla syki radzieckiej, po 
„Daleko od Moskwy" Ażaje­
wa, „Zniwa" Nikolajewej, ob­
cujemy ze wspaniałą rzeczy­
wistością radziecką, udostęp­
nioną naszemu poznaniu i od­
czuciu na kartach setQk naj­
lep~ych radzieckich pozycji 
artystycznej prozy i poezji. 

wl niesłychane wzbogacenie 
teoretycznej myśli w dziedzi­
nie kulturalnej. Zawa·rta w 
tych wskazaniach marksistow­
ska myśl teoretyczna za.ptadnia 
również twórców innych na­
rodów a przede wszystkim 
twórców i teoretyków w kra­
jach demokracji ludowej. 

Nie ma dziś u nas nikogo, 
kto by nie rozumiał, !e sama 
możliwość dalszego rozwoju i 
rozkwitu kulturalnego zależy 
od utrzymania p<;>koju. Jak de­
ma$lwwać wrogów pąkoju, jak 
mobilizować czujność w sto­
sunku do !eh zakłamanych po­
sunięć, jak obnażać nicość 
i rozkładowy WPływ pseudo­
kultury, imperialistów - tego 
uczy nas przede Wllzystkim li­
teratura i sztuka radziecka. 
TwórczoM Erenburga, takie 
dramaty jak „Zagadnienie ro­
syjskie" Simonowa, takie fil­
my jak „Sąd honoru" sztajna 
- pomagają polskiemu czy­
telnikowi i widzowi w jego co­
dziennej walf!e o pokój. 

rzył11 I Korpus Pol!kł, któ­
ry szybko Tozwin4l s'ę w 
armię. W Upcu 1944 T, ~tutu­

sięczna Armia Polska 1" ZSRR 
forsowała u boku Armii Ra­
dzieckiej Bug i wkrocz11ta zwv. 
cięsko do kraju.. Na moc11 de. 
kretu KRN at«la .się Armia 
Polska w ZSRR - Pierwszą 
Armiq Odrodzonego Wojska 
Polskiego. 

[):r;lęlct siedmiomilowym I dalej cłqgnql sł4 chlubny 
krokom, ja.kie czyni szlak: Wisła pod P1dawami ł 

Związek Radziecki na drodze Dl}blinem, Warka, uturm Pra. 
wiodące.j do komunizmu, za- ui. w11zwolenie War$zawy, 
rysował s :ę już w Kraju Rad 
n iemal wi<loczi.y kształt przy- Bydgoszczy, zdobycie Wału 
szlego komunistycznego ustro- Pomorskieao„ Kolobrzegu, 

podobnie rzecz ma sfę ze 
sprawą zrozumienia ko­

nieczności i istoty partyjnej 
postawy pisarza, wagi metody 
twórczej realizmu socjali­
stycznego, ludowego charak­
teru sztuki socjalistycznej -
wszystkie te zagadnienia by­
ły wielekroć oświetlane w pis-

Książka radziecka odsłania 
nam nie tylko co się buduje 
i j a k się buduje, n,e tyLlto 
uczy nas rozumieć charakter 
trudności, przez jakie przejść 
i jakie przezwyciężyć trzeba, 
nie tylko obnaża głęboko na­
turę procesów społecznych, 
istotnych dla poszczególnych 
etapów budownictwa socja­
lizmu i komunizmu, ale 
przede wszystkim daje nam o­
braz nowego człow ieka, uczy 
rozumieć nowy, z socjali$tycz­
nej rzeczywistości zrodzony 
stosunek do życia, do pracy i 
do ludzi. Stąd płynie jej głę­
boko wychowawczy charakter, 
tym tłumaczy się takt, że w 
naszych wysiłkach wycho­
wawczych, w kształtQwaniu 
psychiki naszej młodzieży tak 

Sprawa typowości np. tak po 
nowemu, tak wnikliwie i głę­
boko oświetlona w przemówie­
niu towarzysza MaJenkowa na 
XIX Zjeżdz.ie KPZR, sp,rawa 
konfliktów antagonistycznych 
i nieantagonistycznych, spra­
wa roli satyry dzisiaj - te 
wszystkie wypowiedzi i toczo­
ne wokół pich dyskusje wzbo­
gacają I pogłębiają i nasze ro­
zumienie stojących przed nami 
zadań. Wskazania parti.i ułat­
wiają pójście naprzód, wznie• 
sienie się na wyższy poziom, 
tworzenie rzeczy prawdziw­
szych a przez to bard.ziej prze­
mawiających do odbiorcy, har­
dziej pomocnych w tworzeniu 
nowej rzeczywistoścL 

N ieiłychanie ważny jest 
bezpośredni kontakt z 

najlepszymi osiqgn!ęclaml 
sztuki radzieckiej, jaki np w 
dziedzinie dramaturgij umożli­
w iony nam został dzięki przy­
jazdowi do nas leningradzkie­
go teatru oraz Teatru im. 
Mossowletu. Wymiana do­
świadczeń kulturalnych, m. in. 

ju. Postępujący proces opano- 'Wejherowa, Gdyni i Gdańska. 
wywania sil p rzyrody, stałe li.r,k 1945 - forsowanie Odry. 
zwiększanie wydajności prncy, I tJ.Jresz~ie Berlin. Szlak bojo. 
któremu tow.«rzyszy sys'tema- wu, zaczętv nad Okq, zakoń. 
tyczne odciążanie robotnika od czyla Pierwsza Armia w lego~ 
czysto fizycznego wysiłku - i w1s.ku wroga. Zbrojne ramię 
to zatówno w fabryce, jak i w · rod?qcej aię Polski Ludowr.j 
polu - nieu~tanne podwyż5za-
nie kwalifikacji wszystkich u bok~ zwycię3kie3 Armii Ra. 
pracujących z bliską perspek- dzieckiej przypieczętowało klę­
tywą powszechnego średniego skę niemieckiego tmperiali:miu. 
politechnicznego wykształce- Ta bojowa trad11c'a jest slu­
nia, niepowstrzymany rozrost .sznie przedmiotem nasze4 d ·-
sieci szkól wyższych, bibliotek, ' 
kół samorodnej twórczości ar- my. Uczy się tej tradycJl, czer. 
tystycznej - to wszystko de- piio z niej moralną stlę ludowe 
cyduje o rozwoju kultury ra- Wc>jsko Polskie, wierna straż 
dzieckiej w tempie niespoty- naszych granic, nauego bez­
kanym nigdzie in<iziej. Stąd p1Pczeńlltwa, na:rtej twórcze;, 
również płynie głęboki huma-1 pokojowej pracy Ale ta trad';/­
nizm l iteratury i sztuki ra- <}a bojnwa to też oatrzeżenie. 
dzieckiej. Rodzi ona i poglę- I Ostrzeżnie dla wu111lldd1 
bia we wszystkich ludziach t · r·„ d ci 
pracy ś.wiadomość perspektyw .Il "• co rnar~q o o we e, o 
rozwojowych socjalizmu, go- i:r,ei:ikndzemu nam w mars?u 
towość bojową i wiarę w ci.ło- po drodze, kt6rq w11bral cały 
wieka. naród polski. 

Jerzy Putroment 

• 
Kości u szk owcy·> 

Z a pómo Jut na pierwsze, bez.po. 
średnie wrażerta. Za wcześnie 
na dokumentarny, historyczny 

o;>is. To co zebrałem w wę1rówka~·h 
po oddziałach, w rozmowach z 
uczestnikami nle-iawriych wa'k. co 
znalazłem w meldunkach - te mi­
gawki ułożą się może w wyobraźni 
czytelnika w jakiś prowizoryc1ny 
obraz Nie trzeba się dziwić. jeśli 
nie znajdzie się w nim surowej sy­
metrii, porządku, planu. B itwa jef't 
planowa przed rozpoczęciem (W 
v.myśle dowódcy) i po zakończeniu 
(w realizacji historycznej) W czasi~ 
trwania jest w dużej mierze żywio­
łrm, któremu sztab usiłuje nadać 
kierunek, pożqrlane formy. 

• • * P amietam chłopca :r: pułku czoł-
gów o uśmiechniętej dziecinneJ 

twarzyczce. Pytany o nazwisko, odpo­
wiadał z zażenowaniem - Dorlat­
ko. I to nazwfako potęgowało je­
szcze bardziej wrażenie rozkwitają. 
cej młodzieńczości, nie dorosłE>J 
iaszcze do wojny. Dorlatko rw11l 
s'ę do czołgu, został klerowcą. W 
boju zginął im dowódca. Razem z in­
nym osiemn.astolatkiem, Sze\vczu­
kiem, sam.i prowadzą czołg, sami 
walczą. 

• • * . Porucznik Klimczak z kompanii 
RPP (rozszyfrujcie jeśH potraficie) 
zorganizował obronę czołgów przed 
samolotami Z rus:m;<: przeciwpan­
cernych („RPP'' ... ) zestrzelił z cztere­
ma żołnierzami dwa niemieckie 
bombowce. 

• * • 
Plutonowy Bolesław Plsarezuk 

ze swoją drużyną zniszczył dwa 
~zołgi, trzeci zmusił do odwrotu. 

• • * Plutonowy Edward Bartoszewi~z 
ma osiemnaście lat. W zawierusze bi:­
wy natyka się sam jeden na p1ęcJU 
hitlerowców. Wynik spotkania: 2+3 
To znaczy - dwóch zabitych, trzech 
jeńców. · • • • 
Była chwila, gdy jeden z pułków. 

zdeformowany po przełama­
niu hitlerowskiej obrony, zaatako­
wanv został przez ciołg! „ferdy­
nantly'' i duże grupy nieprzvjac.ie!~ 
sk!ch fizylierów. Brak B1;1Un1CJ_'·• 
żołnierz był wypompowany f1zv.czn1e 
forsownym zrywem ~ru pwrw­
szych ataków. SytuacJa krytyczna, 
pułkowi grozi zagłada. 

natuje gq człowiek, który znaj-

duje !'!E: od n'ego o parę kilometr6\v, 
Jest to pułkown:k Be„vziuk, dowód­
ca artylerii dvw'zyi"lei. Kró•ki ro1-
kaz - i potężp.a siła, trZ)'TI!ana jeeo 
pewną rrką, ląduje na karkach nie­
przyjaciół kaskadą artyleryj~kich 
wybuchów. Kilka minut gromu, z 
faszystów lecą kłaki, lwntratak od· 
party. 

- Kierował ogniem, jak furman 
batem - powiedział generał o puł­
kowniku Bewziuku. • 

••• 
N ie o wszystlcich wszystko wie· 

my. Czasem brak nazwiioka. 
Porucznik Wachtel opowiada: 

- l{:ompania leży o sto metrów 
przed zaiiekami. Faszyści prowadzą 
ogień z maksymalną intensywno­
ścią. Jak to się mówi: „nie dają pod­
nieść głowy". A tu trzeba nie tylko 
glowę, trzeba całemu się podnieść 
i przebyć te przeklęte sto metrów. 
Wt>łam: „Chłopcy, naprzód!" Chłop.. 
cy nic. Staje się coraz goręcej. 
„Chłopcy, naprzód!". Nic. Nagle ze 
środka jaklś szeregowiec wstaje po­
woli, jakby się budzil z drzemki, 
bier7e karabin za szyjkę i wolno 
Idzie naprzód. W całej jego posta­
wie była jakaś bezmierna pog:uda 
- dla hltlerowców, ich ognia, ich 
zasieków. Za nim - ruszyli mni. 
Wzięliśmy te okopy. Szukałem potem 
tego żołnierza - nikt go nie mógł 
znale:l:ć, nikt nie znał jego nazwi­
ska. Zabłąlłał się z innego oddziału. 

Sam porucznik Wachtcl, nie zaha­
czony przez żadną kulę, też nabrał 
dla nich pogardy. Razem ze swoim 
łącznikiem, Bnłabonowiczem, cho­
dził pod ogniem, nie maskując się, 
nie kryjąc. Ta niewi .ra w akutecz­
r.ość ognia nieprzyjacielskiego by~ 
tym duwniejsza, że z wykształce1:11a 
jest to filozof l matematyk, Wlęc 
zna dobrze rachunek prawdopodo­
bieństwa. 

Balabonowlci: również pogardli­
wie odnosi się· do tego: 

- Myślałem, że na froncie głowy 
podnieść nie można. A tu chodzę 
i n ic ..• 

W nocy, potwornie zmachany~ po­
rucznik Wachtel znalazł się Md 
bagnMym strumyki0 m. Chce mu 
się pić. Faszyśc~ wzdłuż stn~mie· 
nia prowadzą nieustanny ogień . z 
ki11nt celrnrmów. Wachtel Pl'1znte 
przez ba~o, nurzając się ~ nim po 
łokcie, p ije, pije, pije z.e strumie­
nia rozbełtanego pociskami, zawa­
lon~go gdzieś wy~j trupami. 

z waLk I 1)1Jwizji tm. T. Koiciu~iki pod Lenłno (12-lS. X. 1943 r.). 
l'ot. ~ CAi 

• • * Z darzyło się, że poległ dowódca 
którejś kompanii. Kompania 

leży pod ogniem - bez oficerów. 
Przechodzi tamtędy jakiś starszy 
lęjtnant ze elużby łączności Czerwo­
nej Armii. Któryś z podoficerów wo­
ła do niego, żeby objął dowództwo. 
Tamten ogląda się, ,vyciąga rewol­
wer: 

- Towariszczl Polaki, za swobod. 
nuJu Polsl=U, wpierlod, urral 

Poszli za nim „jak w dym''. 
Opowiada mi o tym starszy strze­

lec Mańkowska, drużynowa dziew­
czyn-fizylierek. Dziesięć ich było w 
jednym pułku, dz\Psięć w drugim. 
Miały odprowadzać ·jeńców i pilno­
wać sztabu. Znalazły się na terenie 
najsilniej bombardowanym z po­
wietrza. 

- Rany boskie - opowiada szyb­
ko warszawianka Mańkowska - co 
tam było! Ja jestęm stary żołnierz, 
bo we wrześniu z pułkiem lotni­
czym z Dęblina aż na Wołyń wędro­
wałam. Ale tu było gorzej. Zrazu 
siedziałyśmy w jamie, jedna przy 
drugiej i modliłyśmy aię. Potem 
dwie poszły z jeńcami, a my n~~zta 
zaczęłyśmy zbierać rannych. Opa­
trzyłyśTT\y ich chyba dwustu. Obok 
nas w leju siedział telefonista so­
wie'ckl. Ranny telefonista prosi 
mnie, żebym mu pincetką odłamek 
z rany wyciągnęła. - Pincetki nie 
mam - pewiadam - bo skądże u 
mnie pinceta, ale mam paznokcie. 
- No, to proszę. paznokciami. W'l­
Jełam mu taki duży, ołowiany ... Po­
tem nam pomagał... 

• • * 
Ranni, OP<ttrywani prze:r; dzielne 

dziewczyny, także umieli się 
zdobvć na ducha godnego polskiego 
żołnierza. Chorąży Zadęckl, któren u 
kula przebiła pierś na wvlot, czeka 
pod bombami na wózek, którym go 
ewakuują do szpitala Wózek na­
reszcie jest. Zad~kiego kładą. 

I w tej chwili przynoszą Innych 
iannych: 

- Zaczekajcie tu, at odwiozę 
pana chorążego, wtedy wezmę J 
was. Zadęcki schodzi z wózka: 

- Kładfcie Ich, ja sobie pójdę. 
Nogi mam zdrowe, 

Faszyści zachowali się w bitw1e 
tak, jak się po nich &podziewano. 
Walc:zyll zaciekle, kontratakowall z 
pasją, trzymali się rękami i zębami 
każdej szczeliny. A prócz tego de­
monstrowali swoją kulturę wojenną 
dobijając rannych, dokonując Innych, 
w pełni godnych „budowniczych 
nowego ładu" czynów. Udawali, 
na przykład, że poddają się, wycho­
dzili z podniesionymi rękami, m<1jąc 
w rękawach granaty ręczne, którymi 
obrzucali ndszych, ~dy chcieli ich 
konwojować. Dopiero w trakcie 
walki nasi iołnierze poznali w peł­
ni oblicze nieprzyjaciela i WYzbyli 
się naiwnej ufności, za którą pal'ę 
razy zapłacili krwiit. 

Bitwa skońc:r;yła się. Po wykona­
niu zadania, dywizja zluzowana 
przez inne oddziały odeszła np wy­
znaczone sobie miejsce. żołnierz 
ochłonął z uniesi~nia walki, li.ej 
ranni wracają do szeregów. 
Kościuszkowcy mo~ą spojrzP~ na 

siebie, na swoją dywizję, na droię, 
którą już przebyli. 

żołnierz bił się, jak polski tol· 
nierz. Nie zawiódł wysokich tradycji 
zołnierskich naszego narodu. 

• * • 
Sztandar upadły we v.Tieśniu, 

11ztandar porzucony przez niegod­
rych - ten ntandar zbrojnej walk! 
o polską wolność ujęliśmy twardo. 
doniesiemy do kraju, nie oddamy 
nikomu. 

„Wolna Pol•ks", 
listopad 19'3 r. 

*) Fragmenty ze zbioru opoirlarlań 
Jerzego Putramenta „Od Wołgi dl'> Wis· 
ty", który ul<Uo ale nakładem ~O?)., -· 

I ' ' ' I 

• 

,• 

~· 

Jan Huucia rv1. Ibi, 

Nad Oką i nad Wisłą 1 

(Opowieść) 
I 

T&k wiele lat, lecz jakby wMoraJ: 
przerzuc& pl"Zeszłość w prZYnłoH 11\0&t}. 
Nie tylko „wielka metafor&" 
dla bohater1>twa d:Uejów prostych. 

' Zwyciajnym słowem opewiada6 
łolnlenkłch d11lej6w epizody. 
Gawęda ujdzie I bRlłada -
poałueQJ, przyJaełelu mlodyl 

n 
W sosnowych 1as6w białej riasą 
sań śpiewne płozy, 1war z IJemfanek. 
Nad Oką styczeń gryzłhy usey, 
gdyby nie czapy watowane. 

A wszystkie drogi, •cldkl z laa6w 
do sztabu wiodły, do wlił Sielce. 
Cbo6 ka:łdy mlal niewiele czatu, 
wzruszała zawsze nazwa wielce. 

Tu pewne małe wyjaśnienie, 
Jak nieco nr.zwę wsi 1pob1zezono 
(czytajcież to ze zrozumieniem!) 
- „Siei cy" na „Sielce" przereblono • , , 

Ro!lyj1kie alołal W;reinane 
W'I wzory barwne okiennice. 
Ta'm chyba wpełza chmiel na ranek, 
~dy jesle6 iloci okolicę ••• 

Złmow" włdzę dal zawian~ 
Cwlrzenla szły, choć zawierucha. 
Do radloataojl wkrzyklwano: 
„Czy 1lyazY111, Wisły?" •. , „Lublin, 1łuchaJ!" 

III 

Na dworze noc, srebrzysta smuga. 
W zlemłance Uczni Usty pia~ 
kopclłkl oczko ledwie mruga ••• 
Wybaczcie, ie onuce wbzlłl 

Jak piękne brzozy o pogodzie, 
gdy ranek mroźny Je rumlenll 
JeslenłMW&kłch stron urodzie 
sprostać nie zdoła to wspomnienie! 

Uparte Jeszcze wszędlłe śnle1l, 
po czubek grzęłnle polna crusu., 
a już rnanzowe śnllł noclegi 
tolnJerie, mówiąc: „Czas b1 ruaza61" 

Odmierzam drogę do Dlwowa 
(Dlwowo ło stacyjka mała.) ••• 
Jak się za wziórzem wzgóne chowa 
- na zawsze pamlę6 zatrzymała. 

I,ecs ni~ gitary sza.rpać strun'­
Budzl krajobraz oszronJony 
wzruszenie męskie Jak meldunek: 
Tam Powstawały batalłonyl 

IV 

" ••• Co z oJcein. który na zagonie, 
wyd&rtym brzózkom I łozinie!" \. 
„ ... Czy synkom dworskie pasae· koni„ 
czy dola stara nie o_mlnJe?" 

Od p~·tań wrzawa aj w śwłetllcy. 
tu nłe chce wzdychai\ nikt po cichu. 
Pytaj" chlopl, robetnlcy • • • .., - h 
O,d»o~a.Jeieł. -wz: • ,~ :F>:.~!11~"" .' ..: · 

V 

A przedtem było Jut LenJno, 
rudy pnez pola ble{l'ł paźdzlernlk. 

Cl. którzy p&dll, nie przemln!ł 
braterałwu, sprawie W!pólneJ włemJ. 

OJC!Qsn7 łwiecł łwarz bolesnL 
PrzH śmltr6 I ogień mr.rsz upariJ, 
Na Ukrainie w\osna wc1.esna. 
B1ł7 armie. Rok C11.terdzleaty czwarty. 

VI 

Upalny sierpień, Wisła krwawi, 
a niebo l'Pl'ZY1a aamolotom: 
kompania czołgów się pneprawJa, 
t.hJ' z radziecką Jść plecbotąl 

I "4\ł tam ja'kleł nleWY!l\la.nle. 
daleka. znowu myśl a domu, 
qolJlłel weląi ostrzeliwani 
sjeidiaJit a łralwY al.bo • pram11. 

Co ehwila ziemię "'l'bueh niesie. 

\ , 

wsc\ekło~6 w fMl.'JT>\6W Ucm:ych 'Oulkaeh. 
na wodzie bryzgi, łączno~6 rw\e alq, 
Jeez nlkt ale odda im przyezółkal 

Od Oki ezołr6w szha b?Y&'•tfm. 
lmłenł& była We5terplatte 
(tych, eo nie ehclelł ałę układa~!) 
u Wrzesień niosła IW2' zapłatę. 

Pnebylł Dniepr t Hu1u wuu, 

I włta6 swoich było lekko, 
niejeden do nieb przystał młody -
a wszędzie kwiaty, no I .•• mlekol 

VII 

)lag-nun:ew, Warka i 8tudzlanna -
ene to boJe te widziały. 
Gdzieś malwy kwiłłJ', mrlit porann\ 
jabłka IWlł caerwień otµłały, 

Ja -pomnę tylllo czole Xft1111'1ka, 
eo rrzmlał Jak inne, 11ł1ł azrapnele. 
W§r6d żywych nie ma poruC"Znika., 
ale przed łmlercłit sdzfalał wiele. 

NaJwtęlHllY upał w C'Zol1u włalnle, 
ebo6 łam 1dzfeł sady, pełne elenia 
(aeh, kłed1i w sadzie •łodko zaśnlen'l) 
- •u Jęąk lgnie do podnleblenia.1 

··~"" 
Siał czole zniszczenie, gdy z odtJaU 
pod 1ąslenie41 ,,anat Jeol. 
Wr6g ni• 1kerzysta: czołr potfpall6 
l łmlereł własueJ wy jśó napneclwl 

Oslanta swoich chłopców Krzywik. 
Z k§emem martwy pozostanie, 
leez U.mel tnt!j powroc~ tywł -
u pomoo ble1n• Im Rosjanle! •• • 

VDI 

Cół &en eplz&d, Jeden 11. wieluT 
C6ł ten obrazek, nleabyt §cłnłyT 

• A Jednak swat to, pnyJaclelu, 
te nie sepehnlęto leh de Wł.Iły • •• 

że potem dalsze pn:es:r.11 rzekł, 
nienawiść niosąc, zbrojną w męstwo. 
Ginęli - lecz Już niedaleki „ ........... ;:., co wspólne dal zwnlosłwQl _ _._r--_ . 

• 



GŁOS ltOBOTNTCZY 

• 
ZYCIE . PARTII 

Walka z bf akoróbstwem 
ważne zadanie organizacji partyf nei 

Najpilniej~ze 

kierownictwa ZPB 

zadanie 
• Kunickiego 1m. 

!Majster Poselt zapytany, dlacze!l"> w je­
go zespole aż 55 proc. tkaczek nie wykonu­
je norm, początkowo nie chciał n.a ten te­
mat rozmawiać. ba, nawet rozgniewała go 
nasza „ciekawość". Dopiero po licznych 
naleganiach, po przekonywaniu, że tu 
przeciet chodzi o niego, o jego zespół, za• 
cząl mówić o przyczynach, które jego zda­
niem uniemożliwiają pełną realizację pla­
nów. 

strony kierownictwa technicznego i polity­
cznego zakładów. Jest ona daleko nied?­
stateczna prawie żadna. Nie popularyzu1e 
się osiąg'nięć przodujących majstrów, ta­
kich jak Ryszard Post (127,7 proc. planu) 
·czy Józef Kusideł (111.2 proc.). nie upo­
wszechnia m etod czołowych prz~own·ików. 
A przecież w tka lni ZPB im. Kunickiego 
30 proc. robotników, a w przędwlni aż 50 
proc. załogi nie wykonu je swych baz. 

Walka o leps7.ą jakość pro­
dukowanych towarów, lo jeden 
z w ielu środków zmierzających 
do ooraz pełniejszego zaspoka­
jania najbardziej istotnych po­
trzeb ludności, do zaopatrywa­
nia konsumentów w towary OO­
raz lepsze. W parze więc z 
ilościowym rozwojem produk­
cji musi wzrastać troska o jej 
jakość. Człowiek pracy - w 
mieście i na wsi - wymaga 
aby produkcja n aszego pr7.e­
mysłu lekkiego była staranniej 
wykonana, bardziej estetyczna 
i urozmaicona. 

nienia - sprawy jakości pro­
dukcji. Swiadczy o tym nie­
stawianie tej sprawy na posie­
dzeniach egzekutywy, niewy­
jaśnianie załodze popl"lez 
członków partii znaczenia wal­
ki o jakość. 

Ale wielu członków partii, 
zarówno spośród robotników 
Jak i personelu technicznego, 
nie mogło obojętnie przygladać 
się niechlujstwu i b rakorób­
stwu. Na zebraniach partyj­
nych i naradach wy·twórczych 
z niepokojem, z poczuciem 
pa.rtyjnej odpowiedzialności za 
produkcję wskazywali oni e­
gzekutywie na to, co się dzie­
je, zwraeali uwagę na zasLr a­
szającą ilość błędów i odpa­
dów dzianiny. Szczególną tro­
i:.kę prr.ejawiali tu towarzysze : 

* • 

A wi~ przede wszystkim nie ma u nie­
go pełnej obsady krosien, brakuje tk11czek. 
Bywa, ie po 10 i więcej warsztatów stoi 
nieczynnych przez cały miesiąc. Kierow­
nictwo tkalni na miejsce robotnic idących 
na urlop nie daje zastępstwa. Podobnie 
jest w wypadku zachorowania którejś z 
tka czek. W zespole jest również kilka ro­
botnic, które pomimo najszczerszych dięci 
nie mogą osiągnąć pełnego wykonania baz, 
a to na skutek podeszłego w ieku. Praw­
dziwe utrapienie ma on z kJJkoma niepo­
prawnymi buroekmtami, jak Borzuchow­

o;ka i Koliilslti, krorzy pomimo pneprow<1-
dzanych z nimi rozmów nie wykazują ża­
dnych chęci do zabrania się do solidnej 
pracy. 

T ymczasem przy dobrych chęciach i ini­
cjatywie można by było, 1 to bardzo szyb­
ko zmienić wiele na lepsze. Na przykład 
w 'tym samym oddziale co Poselt pracuje 
majster Ryszard Post. Prawie wszystkie 
zatrudnione u niego robotnice, to tkaczki o 
wysokich kw:ilifikacjach i wieloletniej 
praktyce. Czy nie słusznie byłob~ przy­
najmniej część z nich przesunąć do bryga­
dy majstra Poselta? Post kilkakrotnie pro­
sił już kierownictwo o „odmłodzenie" jego 
zespołu. Jest on młody, energiczny. przy­
kładem swym zachęca innych do wzmożo­
nej pracy. Dyrl'kcia winna też wziąć pod 
rozwagę 1 to, czyby nie dokonać je~zcze 
dalej idących zmian, a mianowicie prze­
nieść majstra Po~elta ze zbyt dużej. jak 
na jego możliwości, p::irtii, do zespołu kie­
rowanego przez Posta, zespołu, który liczy 
tylko 48 krosien, a Postowi oddać p.1rtię 
Poaelta. Takie przesunięcia dokonywane 
są w wielu tkalni.ach I tp z dobrymi rezul­
tatami (np. w ZPB im. Dzierż.vńskiego, w 
ZPB im. I Dywizji Kościuszkowskiej). 

W Zakładach Dziewiars-kich 
im. W. Głażewskiego jakość 

produkcji jest sprawą szcze­
gólnie istotną, każdy bowiem 
nawet drobny błąd w dzianinie 
szpeci gotowy wyrób i znacz­
nie obniża jego wartość. A 
przecież takich właśnie wyro­
bów o niezliczonej ilości bra­
ków ZPDz. im . Głażewskiego 
jeszcze w styczniu br. wypusz­
czały co niemiara. Ilość I ga­
tunku w dziewia,rni wynos1la 
zaledwie 10 procent. Krajalnia 
zaś, -otrzymując dz.ia-ninę z du­
żą ilością błędów, z kolei po­
wodowała duże odpady. 

Wątoro~ki kierownik 
dz.iewiarni osnowowej, Ku­
siak i Szczepańczyk - inaj­
st:row'ie, Garczyński - dzie­
wiarz i wielu innych. Toteż 
gdy młodzi d~iewiarze 
zetempowcy wysunęli hasło 
walki z brakami I utworzyli 
pierwsze brygady najwyżs:zej 
jakości, znaleźli u członków 
partii zrozumienie i poważną 
pomoc. 

· Majster Poselt zdaje sobie sprawę z te­
go, że w jego zespole źle się dzieje. - Ale 
to nie jest moja wina - oświadcza. - Nie 
należę już do młodzików, a mam najwię-k­
szą partię w oddziale (63 krosna). Kierow­
nictwo wcale mi nie pomaga. Robotnicami, 
które nie wykonują norm, zupełnie nie 
interesuje się rada zakładowa.„ 

Egzekutywa podstawowej or­
ganizacji party jnej nie zdawa­
ła sobie sprawy ze znaczenia 
walki o jakość. Słusznie za­
przą tnięt.a tro~ką o wykonanie 
planu ilościowego nie dostrz<!­
gała jedna k węzłowego zagad-

Przy wydatnej pomocy 
członków partii tow. Wąto­
rowskiego, który mobilizował 
majstrów do wzmocnienia o­
pieki nad parkiem maszyno­
wym, tow. Kusiaka, który pil· 
nie doglądał sprawności ma-

Drugi z majstrów, Władysław Krawczyk, 
w którego zespole, podobnie jak i u Posel­
ta większość tkaczy n ie wykonuje swych 
zadań, skarży się na niewłaściwe odnosze­
nie się do niego k ierownika tkalni, na je­
go arogancję. - Kto u mnie nie wykonuje 
norm? - mówi Kr::iwczyk. - 'N p1er•,nzytn 
rzędz· e mlod7j pracowni~y, kt.ó;zy dopiero 
co nauczyli się zawodu. 

Trzeba również nowoprzyjętvch uczniów 
ro7mieS7.C7,'łć we wszystkich zespołach. -
Nieraz już pr.>.<;1ł<Jm '.) to kierownika tkal­
ni - oświadcza mąż zaufani.a Genowefa 
Gwizdała. - Bez skutku. Wazv~tkich mło­
dych przekazuje on do zespołu majstra 
Krawczyka. 

Tak być nie może i nie powinno. 

Jest sprawą niecierpiącą zwłoki, aby 
kierownictwo techniczne ZPB Im. Kunic-

* • • kiego wspólnie z organizacją partyjną 
Nie ulega wątpliwości, Iż obydwaj wy- i radą zakładową opracowało długofalowy 

mienieni majstrowie powinni bardziej sa- plan ~valki o ograniczenie do m1mmum 
mokrytycmie ustosunkować: się do faktu ilości robotników nie wykonujących norm. 
ie w ich zespołach więcej aniżeli połowa aby do realiz.::icji takiego planu przystąpi/ 

robotnic i robotników nie osiąga pelnego cały aktyw. Wyniki powinny być dokład-
wykonania norm. Prawdą jest, że napoty- nie kontrolow:me przez egzekutywę orga-
kają oni na liczne trudności i przeszkody. nizacji partyjnej. 

Ale czy zrobili wszystko, aby je przezwy- Towanynl' z ZPB im. KunkkieKo! NaJ-
ciężyć? Na pewno nie. Swiadczą o tym ' • · • j k 

, pllnlej~zym 1 W~zv~ ~f.l\<)antf~ , jest a 
cfloćby. ich wypowiedzi, świadczy to, ze najszybdej spopularyzowa~ osl1'(nłęcia I 
dostrzega j ą tylko ,.pnyczyny obiektywne", 

mr.tody pracy czołowych mai!itrów i przo­
rl owników. \V~·korzystujcie w tym celu (a 

te!l'O dot:vchczas nie l'ZYnilłśrie) wypowie-
dzi nmieszczane w ramach narady kores­
pondencyjnej: Ujawniamy nowe rezerwY --

że nie mówią nic o sposobach, jakie chcie­
liby zastosować, aby zmienić obecny stan 
rzeczy. Bez rzeczowej samokrytyki, bez 
chęci dojrzenia, wykr:yci.a własnych błę­

dów nie może być mowy o osiągnięciach• 
wszyscy wykonujemy normy. produkcyjnych. 

A'11na Kubik ~ gromadv Rzymtec (gmina Dębowa Gó­
ra - pow Skierniewi<'el wykO'n.ała już wsz11stkie obo­
wiązki wobec państwa Ji>st ona również wzorową 

hodowczynią. 

Zagadnienie następne, to sprawa pomo­
cy 7.espołom nie wykonującym planów ze 

A wówczas rezultaty na pewno nie da­
dzą na siebie długo czekać. 

NA ZDJĘCIU: Anna Kubik obok. wyhodowanej przez 
niq cieliczki. 

Ujadaniem_ iaktów • nie • • 
zm1en1ą 

zakaz wykonywania przez ks. 
arcybiskupa Wyszyń!<kiego 

sprawowanych przez niego dotąd 
funkcji kościelnych, wyrok na ks 
'b\skupa Kaczmarka i opublikowa­
nie deklaracji episkopatu z dnia 
28 wn.esnia, w której 24 biskupów 
odcięło się od przestępczej działa!· 
noścl biskupa Kaczmarka i stanęło 
na gruncie porozumienia z rządem 
z. 14 kwietnia 1950 r., wywołały n:e­
bywaly atak wściekłości wśród im­
perialistycznych szczekaczek Liczy­
li, że uda im się zrobić jakiś wylom 
we Froncie Narodowym. a tymcz.a­
sem stanęli wobec faktów zapowia­
dających pełną normal1.mcję sto­
sunków mii:dzy pańQlwl'm i ko.~c!O­
łem, co przyczyni"' się do Jeszcze 
większej z.wartości narodu polskie­
go. 

„Głos Ameryki", „Madryt", „Wol­
na Europa", BBC zacz~ly rozdzie­
rać sz.aty na temat . . . "prześlado­
wan religii" w ?olsce LudowPJ 'fo 
cóż, niewdzięczne to zadanie. bo 
fakty mówią co mnego Ale , to 

jeszcze nie przeszkadzałoby tym 
fabrykantom kłamstw , gdyby nie 
to, że P<'lskę odwiedza w ielu g -~c1 
zagra~.1ych, często bardzo od­
ległych od nasz;ego światopog l ądu. 
kti.;zy w dodatku piszą o nas7.ym 
kraju prawdę. Tai- np. francuski 
działacz katolicki. Jean Pichon. po 
powrocie z Polski do Francji, pisał 
na łamach prawicowego dzienni.ka 
„Combat": 
„ ... W')lnośl! rel1gl1 lstnie.te w 

Polsce z całą pewnością. Ale to 
jeszcze nie wszystko. Rząd np fi~ 
nansuje odbudowę kościołów, nie 
stawiając tej sprawy na ostatnim 
plańie . .. Rząd zapewnia również 
jedną godzin<: tygodniowo nauk; re­
ligii w szkołach podstawowvch. 
Księża lub wykładowcy św1el'CY. 
który m to zlecono. otrzymują wy­
nagrodzenie.. . Katolickie pisma I 
katolickie instytucje wydawnicze 
mogą nawet czerpać dochody z 1t1e­
rowanyc 1 przez siebie wytwórni 

przedmiotów kultu religijnego". 
Pań.<two ludowe etOi twardo na 

gruncie wolno.ki wierzeń reliJUJi1,VC'h 
l wolności sumie n i.a. Stano w ,!'ko 
to, którego odbiciem jest brzmten1e 
artykułu 70 naszej Konstytucji. 
gwarantUjącego obywatelom wol­
ność sumienia i wyznania, jest lton­
sekweh tnie realizowane. urzeczy­
Wistn iane w naszym życiu1 

Tak wit;c w państwie naszym, w 

którym - podobnie jak w olbny­
miej wi1;kszości państw na całym 
świecie - kościól jest odd7.i„Jony 

od państwa (rozdział ten istnieje 
np. we Francji. Pcrtugalii. Sta n ~ ch 
Zjednoczonych, Belgii, Meksyk•1 1 
Brazylii), cieszy się on nie tylko 
pełną swobodą wyk<mywania kultu. 
ale i opieką ze strony pań.;;twa. 
Trzeba tu powiedzieć, że nie wszę­
dzie t.ak jest. Np. ustawa o roz­
dziale kościoła od państwa we Fran­
cji stwierdza. że „republika nie u­
znaje. nie opłaca ani nie subwen­
cjonuje żadnego wyznania" . 

Przytoczona ustawa sprzed pół 
wieku obowiązuje do dziś. U nas 
państwo ludowe. pragnąc w pełni 
zrealizować nak11zy konstytucyjne 

oraz postanowienia 
1 
porozumienia z 

14 kwietni11 1950 r., stwarza warun-
ki, w których kościół, uwolniony 
spod presj i burżuazji i obszarnic­
twa tych klas. które chciały wyzy­
skać instytucje kosc1elne Jako na­
rzędzia umocnienia ich dyktatury 
może poświęcić się swemu i~totne­
mu zadantu. może u1>raw ać kult re­
ligijny Może "wobodnie ut,rzvmvwać 
więzy rel ig ijne z kurią rzy~.,ką w 
spraw!ch \viary , mornlności 1 jurv.s-. 
dykcji kościelnej. Państwo ludowe 
chroni naród przed ws7elk1mj pró­
?.ami nadużywania uczuć •<-lig jnvch 
ludzi wierzących dla celów nic 
w::pólnego nie mających z \V1arą, 
sprzecznyeh z naszymi inter<?sami 
narodowymi. 

Państwo ludowe stworzyło wa­
runki dla swobodnego wykonywa­
nia kultu religijnego. 

R.okrocznle odbrwaJą się piel­
grzymki. odpusty i proceeje. Op eką 
konse1·watorską Mimo;ten;twa Kultu­
ry i Sztuki zostało ob1etych 4 341 ko­
ściołów Na budowę i odbudowi: koś­
'!1ołów przeznacza się rokroczn•e ty-
3iące to!l materiałów budowlanych 1 
miliony z.łotych. 

W Lublinie pracuje normalnie Ka­
tolicki Uniwersy tet. Państwo utrzy­
muje po"lacto ze swych budżetl"\. 
wydziały teologiczne na uniwersy­
tetach JaJielloń!'k un I W!lrszaw­

s.klm. Bardzo tywy jest ruch wy­
dawniczv w dziedzinie literatury 
teologicŻneJ. dogmatyki. historii 
kościoła. publicystyki katolickiej. 
Nakłady śpiewników kościelnych. 

modlitewników, katechizmów lda 
w setki tysięcy egzemplarzy. Za­
kłady „Caritasu" otrzymują od pań­
stwa 100 miL zł rocznie. 

To stanowisko państwa wynika z 
zasady, że nte dzieli ono obywateli 
na wierzących i mewierzących. W 
obliczu państwa sprawa przekonań 
religijnych obywateli jest ich spra· 
wą l}ryw~tną. Wo')ec pań~twa ist­
nieje jedynie podział na tych. któ­
rzy pracują dla pomnożeni.a b0l<(ac­
twa l siły naszej ojczyzny I tvch 

którzy wysługują się imperłalistycz­
nym wrogom. W budownictwie Pol­

ski s prawiedliwej, zasobnej, silnej 
jest mie.fsce dla wierzących I nie­
wierzących. Widzą to rzesze ludzi 
wierzących. Widzą one bowiem. że 
nie ma I nie Istnieje konflikt mię­
dzy ich uczuciami religijnymi a wy­
konywaniem obowiązków obyw.itel-
ski~h. 

Takle stanowisko państwa ludo­
wego jest wyrazem' jego woli pełne) 
realizacji konstytucyjnego nakazu, 
mówiącego o wolności wyznania i 
sumienia oraz ")()Stanowień porozu­
m ienia między rządem 1 episkopa· 
tern. 

Porozurnlenle z 14 kwietnia 1950 
r. zawarte między rządem i epis-ko­
pa tem określiło szczegółowo warun­
ki współżycia samorządnej w spra­
wach religii administracji kościelnej 
z państwem Rząd zgodnie z zasa­
dą ~szanowama wolności sumienia 
raz jeszcze potwierdzi! prawo do 
nauki religii w szkołach, do wyda­
wanie prasy katolickiej Itp. W po­
rozumieniu znajdujemy m. L'1.. zo­
bowiązanie episkopatu do przeciw­
stawienia się anty.polskiej kampanil 
(punkt 4) zobowiązanie episkopatu. 
że .. zwróci się z prośbą do Stolicy 
Apostcilsk iej, al°'y administri.cje 
kościelne, korzystające z praw bi­
skupstw .-ezydencJonainych (na Zie­
miach Zachodnich - przyp. red.l 
były zmienione na stale ordyn Hia­

ty" (punkt 3 porozumiPnia), stwier­
dzen ie. że episkopat wezwie dud·.o­
wieństwo. aby „nauczyło wiernych 
poszanow-inla prawa I władzy J..'lllń­
stwowe.l' (punkt I). Postanow!enia 
te I Inne zawarte w omawia.nym do­
kumencie. :r.rozumiałe dla każdego 
patrioty. pc1dyktowane są polską 
rac.ją s~anu, intereselll. narodu poi· 
skiego. \ 

Dziś, po opublikowaniu znane.i 
deklaracji ~piskopatu z cnia 
28 września 1953 r., porozumienie tl 
stanie się rzeczywiście podst'.lwą 
trwałej normalizacji sto~unkÓw 
między państwem t kościołem. 

Ku wściekłości naszych wrogów 

rzesze ludzi wierzących biorą ak­
Lywny udział w poteżnym budow­
niclwit! Polski socjah~tycznej Nie 
udało się imperialistom nikomu 
wmówić. ie nie da się pag0dzić wia­
ry z wypełnianiem obow\ązków oby­
watelskich I patriotycmvch. Za­
równo wierzący jak I niew1eriący 
całym sercem I ze wszystkich sil 
przeciwstawiają się zakusom im'pe­
riahstycznym. na naszą niepodle­
głość: w~ lezą oni hk jak lm naka­
zuje gło~ patriotyzmu o cele wska­
zane w Programie Frontu Narodo­
wego (alk( o pok.li I Pl:m 6-letnL 

Najbardziej obyw~telsko wyrobie­
ni kapł11ni uczestniczą w pracach 
organizacji społecznych. pnede 

wszystkim w kÓmitetach Frontu 
Narodowego, w Związku Bojowni­
ków o Wolność I Demokrac1ę w 

licznych komisjach Intelektualistów 
l działaczy katolickich, w komite­
tach obrońców pokoju. Cieszą się 
oni ogólnym szacunkiem I są oto­
czeni ogólnym zaufaniem jako lu­
dzie, którzy sr.czerze służą ojczyźnie 
I narodowi. W Ykcji organizacy;nej 
przy narodowym plebiscycie pokoju 
brało udział około 3.000 księży. Je­
szcze liczniejszy był ich udział w 
akcji przedwyborczej w roku u­
biegłym. 

Stojąc nlewzruszen ie na stanowi­
:>ku poszanowania uczuć re1igjjn,vch. 
państwo nasze nie dopuszcza, by 
uczucia te były narluiywane dla ce­
lów wrogich Polsce Toteż kiedy 
radio „M adryt". „Freies Europa". 
„Głos Ameryki", BBC wrzes7.<:zą o 
prześladowaniach rei igii, kościoła -
każdy Polak wje. że oszczercze) tej 
gadaninie przyświecają cele n ;c z 
wiarą nie mająee wspólnego. Jedno­
myślność. z jaką polskie społeczeń­
stwo - zarówno wierzący jak i nie­
wierzący - przyjęło ostatnie deey­
zje oraz w tysiącach wypowit>dzi 
potępiło kłamstwa i oszczerstwa 
rzucane przez wrogów naszego na­
rodu, wyprowadza z równowa&i do.. 
Larowe ror.głośme. 

Szczek„czkl ujadają, ponieważ 
wiedzą. że {.t.klaracja episkopatu o­
macza d alszy wzrost jedności na­
szego narodu. a zarazel'T\ jeszcze 
~lębszą Izolacje>: od narodtl wszyst­
kich wrogów, wysługujących się 
imperialistom. Stąd nieprzytomna 
wściekłość szczekaczek. wściekłość 
przez którą przebija poczucie zawo­
du i bezradności. 

M. P. 

szyn, młodzi dtlewiav-e w po­
ważnej mierze przełamali 

tr>udności. Zadali oni cios fał­
szywym, oportunistyw..nym te­
oriom, jakoby z trzeciego ga­
tunku przędzy nie można by­
ło robić pierwszego gatunku 
dzianiny. Pierwsza brygada 
najwyższej jakości (jej czioh­
kowie : Bończak - delegat na 
Festiwal Mlodz.ieży w Buka­
reszcie oraz BelJle - znani 
są dz.iś całej młol.lzieży lódz­
kiej) w ciągu dwóch miesięcy 
wielokrotnie podniosła niską 
poprzednio jako~ć. W ślad za 
nią coraz więcej młodzieży, 
powodowanej szlachetną am­
bicją prrodowania w p racy, a 
nas.tępnie roraz więcej star­
szych dziewiarzy włącz.al·o się 
do nowych brygad walki o ja­
kość. 

Wysiłek brygad najwyż-
szej jakości daje coraz to lep­
sze rezultaty w dziewfarni. 
Na planowane obecnie 73 proc. ' 
produkcji I gatunku wyko.m­
je się 70 proc„ zaś średnia 
płaca robotników wzrosła o 
7,5 procent. Odpowiadając na 
apel Wiktora Saja dziewiar­
nia sta.nęla do współzawod­
nictwa o bezbrakową pro­
dukcję. W wyniku tego pro­
cent braków, który w I kwar­
tale br. wynosił 15, spadł o­
becnie do 0,91. 

O ileż jednak lepsze, poważ­
n iejsr-e rezulta1y mo$łaby o­
~iągnąć załoga ZPDz. im. Gła­
żewskiego, gdyby jej walką o 
jakość interesowała się pod­
stawowa organizacja partyj­
na, gdyby czuwała n::id tym 
egzekutywa. Bo przecież spra­
wa jakości bynajmniej nie 
jest jeszcze rozwiąza1na. Nie­
które zcl!poły majster~kie I 
dZliew iarskie, np. towarzyszy 
Staniszewskiego, Wypchło i 
innych, ieszcze nie wykonują 
planu jakościowego. W kra­
jalni krojczynie Sobiecka l 
Wróblewska niedokładnie kro­
ją, nie przeglądają dzianiny. 
Wkrawanie przez nie uywów 
dyskwalifikuje wyroby d'l II 
i UJ gatunku. W pogoni za 
Hośclą nie dają one pożąda­
nej ja.kości produkcji, mimo 
podjęcia zobowiązan ia w od­
powiedT.i na apel tow. Sa ja, W 
gotowej p1·odukcji, odbieranej I 
przez. kontrolerów technicz-
nych Centrali Odzieżowej, 
znajduje się Jeszcze pewna 
ilość plam, niedo:..zyć i zry­
wów. Powoduje to reklamacje 
i zwroty." 

Stoi więc przed egzekuty­
wą j całą organizacją partyj­
ną zadanie politycznego za­
bezpieczenia walki o jakQ.ŚĆ 
produkcji. 

Zadaniem organi7:acji par­
tyjnej jest polityczna mobili­
zacja wszystkich C7-ionków 
partii, a poprzez nich całej 
załogi, do dalszej, konsek­
wentnej walki o wysoką ja­
kość towarów. Egzekutywa 
winna przeanalizować dotych­
czasowe osiągnięcia załogi w 
tym zaikresie oraz stale czu­
wać nad kontrolą jakości w 
procesie pracy. Chodzi o do­
tarcie poprzez członków par­
tii w grupach oraz agitato­
rów do każdego robotnika i 
przekonanie go o słuszności 
sprawy. Chodzi o 7.Walczame 
liberalizmu w stosunku do 
piechlujnych brakorobów w 
krajalni i szwalni, piętnowa­
nie ich i przeciwstawianie im 
przodujących robotników. Ak­
tyw partyjny winiien wyjaś­
niać całej załodze, że walka o 
wysoką jakość produkcji, to 
patriotyczny obowiązek każ­
dego robotnika. 

Tą drogą organizacja par­
tyjna, wypełniając wskazania 
partii i rządu, przyczyni się 

do zaspokajania wciąż ros- . 
nących potrzeb ludu pracują­
cego. 

8. ZYCHER 

W · odpowi~dzi 
na krytykę · 

W związku z artykułem pt. 
„Plenum, które nie spetniło 
swego zada nia", który ukazał 
się w „Głosie Robotniczym" 
dnia 7 sierpnia br., egzekuty­
wa KD PZPR C-órna-Praw.a 
stwierdza, iż krytyka zawarta 
w artykule, dotycząca niewła­
ściwego przygotowania i prze­
biegu Plenum KD, była słusz­
na. 

Egzekutywa KD omówił.a 
na swym posiedzeniu wnioski, 
wynikające z powyższego ar­
tyl~ułu. Pozwoliło to na wła­
sc1we przygotowanie na~tęp­
nego posiedzenia plenarnego 
komitetu Dzielnicowego, któ­
re odbyło się w sierpniu. W 
pracach przygotowawczych do 
tego plenum brali udz:al 
wszyscy członkowie Komitetu 
Dzielnicowego, zaś egzekuty­
wa KD zatwierdziła na swym 
posiedzeniu referat przygQto­
wany na plenum. 

w wyniku tego na plenum 
rozwinęła się szeroka dysku­
sja, w której udział brali 
członkowie Komitetu Dzielni­
cowego. 

Wnioski, ·jakle wyciągnęll§­
my ze wspomnianego artyku­
łu, pomogą i w dalszej naszej 
pracy. 

L. KUSA 
sekretarz 

KO PZP R Gól'ua·Prawa 

I 

STR. 3 

Czv wiesz, że w Krt1iu Rad? ... 

Program zwiększenia kadr 
specjalistów rolnicłv1a w ZSRR 
w odpowiedzi na uchwały wrześniowego Plenum KC 

KP ZR w sprawie środków prowadzących do dalszego 
rozwoju rolnictwa w ZSRR, naród radziecki pod kierawni­
ctwem partii komunist ycznej podjął walkę o dalszy -!zybk.i 
rozwój wśzystkich gatęzi p rodukcji kołch0zowej. 

W realizacji tego niecierpiącego zwłoki zadania donio­
sła i chlubna rola przypada pracowniko:n ośrodków maszy­
nowo-traktorowych. Ośrodki maszynowo - traktorowe, sta­
nowiące bazę m::iterialno-techniczną ustroju kołchozowego, 
są w chwili obecnej decydującą siłą w rozwoju produkcji 
kołchozowej oraz bardzo ważnymi punktami oparcia w kie­
rowaniu kolchozal}li ze strony państ·wa soc.ialistycznego. 
Diatego też dalszy pomyślny rozwój rolnictwa zależy przede 
wszystkim od usprawnienia pracy MTS i zwiększenia ich 
roli w rozwoju -produkcji kołchozowej. 

W myśl uchwały, podstawowym zadaniem MTS jest 
wszechstronne podnoszenie wydajności ws'Zystkich roślin 
uprawnych w kołchozach, zapewnienie wz.rostu pogłowia 
zwierzą t gospodarskich, stanowiących własność kołchozu, 
przy jednoczesnym zwiększeniu ich produktywności oraz 
zwiększenie globalnej i towarowej produkcji roślinnej 
i zwierzęcej w obsługiwanych kołchozach. 

Rola ośrodków maszynowo-traktorowych wzrasta z każ­
dym ro!ciem. W 1952 r. w kołchozach wykonano maszynami 
MTS 87 proc. siewu ·zbóż, 70 proc. sprzętu, 96 proc. ork.i 
ugorów, 97 proc. orki zimowej, 98 proc. siei.\"U bawełny, 95 
proc. siewu buraków cukrowych. Poważnie wzrosła także 
mechanizacja innych robót pracochłonnych. 

Wśród środków zmierzających do usprawnienia pracy 
MTS szczególne znaczenie ma stworzenie stałych kadr me­
chanizatorów. Dotychczas kołchozy wyznaczały spośród 
swych członków do pracy w Ml'S traktorzystów, brygadzi­
stów i innych pracowników brygad traktorowych jedynie na 
okres robót polowych. Uchwała KC KPZR ustala, że w ośrod­
kach maszynowo-traktorowych traktorzyści, kierownicy 
brygad traktorowych i ich pomocnicy, maszyniści pracujący 
przy koparkach f ich pomocnicy ornz maga7ynierzy prow'1-

. dzący ewidencję zużycia paliwa. a także komba jnerzy, k '.e­
rownicy maszyn do sprzętu bawełny, maszyn do wyrywanie 
i międlenia lnu będą stałymi, etatowymi pracownikami 
M'l'S. 

Ustalony został nowy tryb sikolenia kadr mechanizator­
skich dla ośrodków maszynowo-traktorowych. 

Partia I rząd przewidziały takie środki majace na celu 
polepszenie warunków bytowych pracowników MTS: budo­
w<: domów mie~1kalnych i burs, przydział działek przyzagro­
dowych, udZ.ielanie pożyczek na budowę domów jednorodzin­
nych itd. 

Wielka zmechanizowana produkcja kołchozowa wym.aga 
wykwalifikowanych kadr, które pctrafią kierować gospodarką 
kołchozów na zasadach nauki agronom cznej i zootechnicz­
nej, rozpowszec:hniać i stosować doświadczenia .nistrzów 
rolnictwa i hodowli Dlatego też w ośrodkach maszynowo­
traktorowych zwiększy s:ę w.vkwalifikowane kadry kler11-
wniC'Ze i inżynieryjno - tchniczne. Tysiące inżynierów­
mech.aników, 7.atrudn onych dotychczas w przemyśle i in­
nych gałęziach gospodarki .1.ar'ldowej, P<X!ejmują już pracę 
w ośrodkach maszynowo-traktorowych, jako dyrektorzy, na­
czelni inżynierowi~ I kierownicy warsztatów remontowych. 
W latach 1954-1955 do pracy 'N MTS e:k·erowanych zostanie 
6.500 inzunierów - mechaników spośród młodych specjalis­
tów-absolwentów instytutów mechanizacji i rolnictwa i in­
nych wyższych uczelni technieznych. 

Do dalszego rozwoju rolnictwa przyczyni gię w dużej 
mierze przewidziane przez uchwałę wzmożenie pomocy agro­
nomicznej i zootechnicznej dla kcłchozów. Uchwała przewi­
duje, 7e do oś rodków maHynowo-traktorowych skieruje s ę 
agronomów I zootl'Chników, których przydzieli się do stałej 
pracy w kołchozach Do wiosny roku 1954 skieruje si~ do 
obsłu1?iwan·a kołchozów 100 tysięcy agronomów i ?ootechni­
ków. Każdy kołchoz będzie stale oooługiwany przez jednego 
- dw6C'h ~pe<'jalistów rolnictwa. 

W wyniku realizacji zarządzeń przew1dzianych w u­
chwale Plenum KC KPZR ™' wsi kolrl:iozowej Pracować za­
cznie wielka~armia · specjali.st&w rolnictwa. 'Zapewni to wy­
sokowvdajne wykorzystanie maszyn rolniczych, w poważ­
nym stopniu zw1<:ltszy rolę ośrodków mas7.ynowo-traktoro­
wych jako organizatorów produkcji kołchozowej, wydatnie 
podniesie ogólny poziom kultury socjalistycznego rolnictwa 
I hodowli. 

Z 11/cnsn 
• Dyskusji nie było.„ 

- E, Jóuk, niby chłop 2 
r:ieb ie nieglupi, a przecież 
wszystkiego nie rozumiesz. 
Dobrze, że dzi§ ktoś z miasta 
prZ1Jjedzie, to nam ws:zystko 
wytłumaczy, a potem catq 
gromadą pogadamy„, 
Ożywioną rozmowę, prowa­

dzoną w świetlic11 wie3skiej, 
przerwalo wejście mężczyzny 
z teką. 

- Czolem, obywatele. Dla­
czego was tak mało? Boję się, 
że frekwencji nie będzie. 

- Zadnej FrekvJemji u nas 
na wsi „~„ ..,,- TJ,,,,,.~ensja to 

byla - stara Walczakowa 
ale jej się zmarło zeszłego ro­
ku. Ale tnni gospodarze przyj­
dą, bo bardzo ciekawi, co tam 
nowego na świecie. 
Jakoż stopniowo ludzie za­

częli się schodzić. W szczelnie 
1iab.itej salce, przy ogólnym 
zaint11resowaniu rozpo~ąl się 
referat o sytuacji mi~zyna­
rodowej. 

„Obywatele! Swiat stał się 
arenq polaryzacji sił spolecz­
nych, domeną sc1erania się 
dwóch linii kierunkowych. 
Naszą linię okreśta polityka 
zagraniczna, będąca integral­
ną częścią składową progra­
mu strategii i taktyki partii 
lcomunist11cznych i robotni­
czych, polityki pokoju, u­
względniająca działanie obiek­
tywnych praw rozwoju spo­
lecznego, oparta na · podsta­
wowych tezach marksizmu-le­
ninizmu, na ideologii proleta­
riackiego internacjonaLizmu.. 
W świecie atlantydów, gdzie 
polit11ka zagraniczna ;est ko­
relatem systemu ucisku i wy­
zysku, faktorami jej są wyścig 
zbro1eń i militaryzacja ekono-

miki, które pnwodujq paupe­
ryzację ludności. Ale nic nie 
uratuje rozkładającej się kla­
sy burżuazyjnej, która stacza 
.się po rćwni pochylej zdrady 
i zaprzedania". 

Bronek Frąckowiaków, at 
się zadziwH. że też w jednej 
gfowie tyle rozumu się Mie­
ści. Wkrótce od tej mądrości 
wielu zebranym n.abrzmialy 
glowy, więc je podparli rę­
kami. Niektórzy to nawet oczy 
zamknęli. Mlody Majewski -
zmyślna bestia - wyszedl na­
pi.ć się wody, odp1·owadzany 
zawistnymi spojrzeniami. Mu­
siał mieć chyba dui:e pragnie­
nie, bo godzinc nie wracal. 

„„.figuranci Flicków, Thyse­
r.ów i Pferdemengesów oraz 
ich mocodawców zza oceanu 
- Rockefellerów, Morganów i 
Du Pontów przy poparciu 
zdrajców narodu francuskiego, 
spadkobierców Petainów i La-
1•a lów, wyrazicieli interesńw 
Comite des Torges, gloszqc de­
magogiczne hasla lebensrau­
mu, montujq nPohitlerowski 
Wehrmacht, którego celem 
;est nowy Drang nach O~en. 
Aie plany kliki adenauerow­
~ko-ollenho.ueroto.~kich rewan­
żystów spalą na panewce". 

W oczach starego Maciej11 
glowa ri>fercnta zaczęła puch­
nqć, dosięgła pułapu i rozply­
nęla się w mlecznej mgle, zza 
której dobieanły wyrazv: 
„ „ .Vietminh„. Zaibatsu.„ Huk­
ba!ahap„. Aramco.„ Mossa­
degh„. Lanie!... Jouhaux „, 

Z piersi słuchaczy wyrwaio 
się westchnienie uLgi, kiedy 
po retrospekt11wnym rzucie 
oka na dzieje formacji spo­
łecznych, po blyskawiczn;e 
skrótowym omówieniu zasad 
materiaiizmu filozoficznego, 
mówca wylqdowal efektownq 
cytatą. 

- Czv sq pytanfa? 
- Co my tu w naszej wio-

sce mamy robić, żeby byl po• 
kój? 

- Có~, pytanie obywatela 
1.oydaje się jasne Zastanówmy 
się najpierw, jak świadomość 
określana przez byt, z kolei 
sta1e się silą materialną.-

Mimo zachęty dyskusji nie 
bylo. 

- Zebrani e się udalo -
my~Lał preie~ent. - Szkoda 
tylko, że ludzie tacy bierni i 
nie zdrac!zajq żadnego zainte­
resowania.„ 

XR~ . 
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Dziś rozpoczynają się w Warszawie 
zawody· lekkoatletyczne 

z udzisłem Clechosłowaków, Węgrów i Rumunów 
W Warszawie bawią 

juz sportowcy bratnich 
Armii Węgier:.kiej i Cze­
chosłowackiej, kt6rzy 
wezmą udział w zaw'>­
dach lekkoatletycznych 
organizowanych z okazji 
10-Iecia ludowego WoJ­
ska Polskiego. 

Lekkoatleci CSR wy­
stąpią w Warszawie w 
bardzo silnym składzie. 
Z zapowiedzianych za­
wodników nie przybyli 
jedynie Roudny (3.000 m 
z przesz.kodami) i śred­

niodystansowiec Cikel. 
Obok trzykrotnego mi-
1trza olimpijskiego -
Zatopka i rekordzisty 
Europy w pchnięciu ku­
lą - Skobli, w skład 
ekipy wchodzą czołowi 
lekkoatleci CSR, jak: 

średniodystansowiec 
Jungwirth, sprinter Ja­
necek i Fikei.z (skok w 
dal). 

Oprócz wyżej wymle­
nlonych wystąpią: w 
biegach Broz, Pospis.il, 
Sourek, Rek, Filio, 
Strzi.nek i Zwolensky, 

w osu:zepie - Jllek, w 
dysku Vrabel, w 
trójskoku Lang, w 

Stacho, który grał w o­
statnim mec1u przeciw 
Węgrom oraz łączników 
Simansy I Pazdera. młocie - Melis, w sko­

ku wzwyż - Heida, w 
biegu na 3.000 m 2. prze-· SPORTOWCY . CSR, 

WĘ:GIER I POL.SKI 
szkodami - Hec oraz. w ZŁOŻYLI HOŁD BOHATE· 
biegach przez plotki - ROM WALK o WVZWOLE· 
Tosnar, Mrazek i Bor- NIE WARSZAWY 
suk. WARSZAWA, 9. 10 

Ekipa lekkoatletów Sportowcy arwll CSl1 
Węgier liczy 18 osób. W!'gler I Polski, którzy w 

sobot~ I nle<l1lelę wezm11 
Z powodu choroby nie udział w wielkich zaw•)· 

przybył czolowy ired- dach or11anl:r:owanych z 
niodystansowiec _ lha- okaz.fi 10-leeia lucinwno 

Wo.f~ka PolskleJ!'.o. zloż:,, I! 
9 hm. hold pamięci żol­
nler-zy ra<frleckir-h p11!e 
.!(łych w walkach o WY· 
:i:wolenle Wa1·szawy. skla 
dając wler1ce por! pomni 
klem Bra1erstwa Broni nil 
Pradze. W Imieniu repre 
zenlac11 1''0lakowej sp0r­
towcńw CSR wiPnlec 
złożyli - kierownik eklpv 
H1ih orlł1 zRworlnlcy Mr•· 
żek I To~nar. w Imieniu 
spartowców węglersJ<•ch 
- kierownik ekipy Ma<i 
r11~z oraz zawortnlcy 
llal<Os I Szuhl. a w lmfe. 
nlu '<pt;irlowców pol~klch 

ros. 
Z lekkoatletami przy­

była również reprezen­
tacja piłkar~ka UDA 
oparta na zawodnikach 
zespołu Tankista, który 
zajmuje obecnie 4 miej­
sce w lidze czechosło­
wackiej. Drużyna cze­
choAfowacka rozegra r~­
wanżowy mecz z reprP­
zentacją Wojska Pol­
skiego. Drużyna gości 
ma w swych szeregach 
wielu doskonałych pił­
karzy - członków. dru­
żyny reprezentacyjnej 
CSR, jak bramkarza -

Szwargot, Chomlczew· 
ski l Krzyszkowlak. 

* • • 

O czym na~eży pamiętać 
wybierając się na mecz 

W piątek, 9 bm„ przy_ 
byli samolotem do War­
szawy czołowi lekkoatle­
ct armii rumuń.!!kiei, 
którzy wezmą Ud7.iał w 
m · ęd:r.ynarodowych za­
\11Nlach lekkoatletycz_. 
nych w Wars:z.awie w 
dniach 10-11 bm. 

Gwardia-Włókniarz 
Tylko mecze mlędzyna· publlcznoścl. Jak nlerlzli!I 

rodowe c1e!lzyły się tlotad ne spotkanie Wł<">knlar·za 1 
• Ł.ndzl lak rlut.vm Z'-lln· hyrlgn~ką Gwardią now.J 
tere90wanlem ze strony dz! tego run R!i hllely w 
-----------,. pr·zedspr7.erlaży 0111;a11'•H 

to1·zy licząc się „ dut.ą 
rrekwencJa tuż pr•r.elł 
r'Ozpoczęclem meczu pro 
~zą puhllcznośt o wcze~ 
nłefsze przvhyrle na 'ta 
dlon, 1Zdyt l.'i minut p11~C1 
rozpoczęciem polerlynlrn 
ll11;owcńw - br·amy i<lerllo 
nu 70~laną zamknietel 

l\f a antenie 
Kraków! 
W niedzielę, poza 

meczem Włókniau 
(Łódź) Gwardia 
(Bydgoszcz), który sę­
dziować bedxie sz.cze:.. 
cińska tró]ka: Szlaj­
fer, l''ortunski, Dole­
czek, odbędą się na­
stępujące spotkania 
(na pierwszym miej­
scu gospodarze): 

Gwardia (Kielce) 
- Kolejarz (Leszno). 

A oto. o czym należ)• 
1e'lzcze pamletać. 

Pr-zedmecz rtnałoweqo 
mec.:zu Junior ńw Wlo1<11la1 z 
- rep1·eze111ae1a Łorl11 o 
ouchar tKKF - ro~poci: 
nie 9lę o godz. 14. 
Początek rnec'u uaowe 

go :.... o- aoo1 l.'i 
W~;»'Jlkla t >łl.llROChOrl~ 

n~dą wp11sz,•1s11e us eta 
dlon Jedynie od at1·011) 
1asu. 

W iskł.ad ekipy wcho­
dzi 20 lekkoatletów. 

W zespole gośd jest 
w1elu rekordzistów i 
mistrzów Ludowej Re­
p•Jbliki Rumuńskiej. jak 
np. najlepszy skoczek 
Europy - Soeter (kg1_ 
tyJT1ujący &ię wynikiem 
~03 'cm). rekordzista Ru­
munii na 3.000 m z prze­
s~l{odami Aioanei 
(9 02,4) orraz Savel w 
biegu n.a 400 m. 

Pozost.pli zawodnicy 
qf.artować będą przypu­
t;Z<.'7.aln ie w naetępuJą­
cyc.h konkurencjach: 

Sk~k o tyczce - Zam­
brE:steanu <3.70). Dum1-
ti escu (400) - dysk 
Raica (47,68). 100 m pp!. 
- Opris Cl 4,8\, oszi.:zcp 
- Zamfir (67,60). skok 

Wykaz.tras 
Marszów Jesiennych 

w dniu l le Xe 1953 re 

Miejsca startu 
1. Stacja Benzynowa 

ul. Wycieczkowa 
2. Park Helenów 

ul. Północna 

3. Al. Parkowa 
Park Ludowy 
Boisko Oqnlwa 

4. Al. linii 
5. Park Widzewa 
6. Hal;i Sportowa 
7, Al. Unii rOQ Obr. 

St.illnqradu 
Puk Ludowy 

8. Park Ponlatowskłeqo 

Ił. Park Wenecja 
ul. Pabianicka 

1 O. li I. Heleny 
Ruda Pabianicka 
Park Helenów 
(muszla) 

1L 

12. 
13. 
u. 
15. 

1&. 

Park 3 Maja 
Park L1tdowy 
Ul. Rudzka 58 
Park Poniatow1kleqo 
przy TPW. 
Park Poniatowskleqo 

17. lll. Podmiejska 21 

18. 
19. 
20. 
21. 
22. 
23. 
24. 
25. 
26. 
27. 
28. 
29. 
30. 
31. 

32. 

33, 

lll.Mack<ewlcza 9 
ul. Jaracza 2& 
ul. Letnia 
ul. Klonowa 
ul. Ł~zyeka 2t 
Park Helenów 

ul. Przyszkol• 12 
ul. $wietlana 
ul. Sporna 73 

Park tródllska 
Park tródllska 
Park 3 Maja 
Minerska 
ul. Podmiejska 
róq Słowackieqo 
Minerska boczna 
Krakowskiej 
Warszawska róą 
Skrzydlanej 

Orqanlzator 
ZS. Budowlani 

qodz. 
9.00 

VII TPD 8.00 
ZS Stal I Spójnia 9.00 
ZS. 0Qn1wo Kolejarz 9.00 

Włókniarz 9.00 
ZS Start 15.00 

ZS Unia 9.!)0 

AZS 9.00 

Zryw TPW 9.00 
4 szkoły rano 
ł pó:l:n1ej 3 
T8M, TP 

1 I.OO 

SPZ, TTP 9.00 
I Głuch. 
Zryw Szk. 
SamochodOWll - 9.00 
Xll TPD 9.00 

IV TPD t3.00 
ł I Liceum P•daqoqlczne 
VIII TPD 10.00 
L.ice1.1m P.claqoo. 13.00 „ 
Liceum Wych. 
Przed szk. 
VI Lic. Oqólno­
ksziałeąc• 
XIII TPD 
ł TPD 
Ili TPD 
li TPD 
XI TPD 
XIV PGL 
IX TPD 
Łódt-Północ 
XI PGL 
li PGL 
Zryw - Szkoły 
Zryw - Szkoły 
Szkoły nr 87, 135 
Szkoły podst. 
2, 7, 83 
Szkoły nr 87 
I 135 

AZS 

10.00 

9.00 
10.00 

9.00 
8.30 
9.00 

13.00 
9.00 
9.00 
9.00 

13.1!> 
8.30 
9.00 
9.00 

10.00 

10.00 

9.00 

Ił.OO 

Pierwsza 
porażka Smysłowa w Zurichu 

ZURICH 
W 21 rundzie mlędzyna 

rońoweqo turnieju sr.acno­
wego w 'lurlrhu przo<:h>W 
nlk rozgrywek Smyslo• 
17<;RRl pon•ń~ł oler1nza 
por·ażkę. ~l'zegrywl!l fąc z 
Kotowem (ZSHR). Rzeszew­
skl (llSAJ zreml<1nw11! ni•· 

wla) - Awerbach (ZSnR1 
oba.I ~"Lachlścl zgodzili się 
na remis. 

Po 2.l rundach w tur­
nieju prowa<lzą Smysłow 
(ZSRR! I l'~e~1:ewskl (USAI 
- po 12.5 pkt. (po '20 
jlrachl, przed Bron5ztcl· 
nem tlSRR) - 12 pkt. i 
KP1·e~em (ZSRR) 11,5 
pkt. 

•po<lzlewanle z ostatnim w r----------­
tahell Stahlberqtem (Szwe 
cJa). Remisem zakońc-iy 

ta •ię również par Ila 
aronszteina ('lSlłRJ z Euv• 
1 Hnla11rl1aJ W daluych 
part111cb Awerbach (Z'>RR 1 
w)grel & Tajma"owem 
IZSRH!. a Keres (ZSRRt r 
Bolesławskim (ZSRR> Se 

1n1•0wo z"l<Ol'lc~yh• sit gr11 
Petros)ana (7.SRR1 s Hllj 
dorłem (Argentyna). 

Pol8<'Y 
strzelcy sportowi 

wyjechali do Kijowa 
WARSZAW A. 9. Ul. 

Na 1:apro~;eo1e sPor 
rowcńw 1·1trl:r.lecl,lch wyf~· 
-chAla 9 bm. na ohóz tre, 
nlnJZowy do Kijowa ekipa 
pol~klch strzelców !!pOrl.'.l· 
wych. 

I Garść wiarłnmnści dla wszystkich 

Gdzie • • r mozna naprawie 
li l oku/i Mle•iąca Poołeble-1-

nla PrzyJażnl Polsko·Radz!ecl-iej 
~•rta został.a w lokalu Praco#-­
n· Sztuk Plastycznych przy ul. 
P•otr'kewskiej I 02 wystawa prac I śniegowce - ·parasolkę - płaszcz 
titłonkó-.r Zwlazku z„wodoweqo 

Zbliżające się słoty i chło­
dy jesienno-zimowe zmusza­
ją wiele osób do przeglądu 
niezbędnej na ten okres gar­
derob) i butów. Okazuje się, 
że boty wymagają naprawy, 
kapelusz odJwieżenia, a ?alto 
zunowe dt'obnej przeróbki. I 
t11 zaczyna su~ prawdziwy 
k'opot. Nie wszyscy wiedzą, 
gdzie. można oddać do na­
praw) boty, kalosze i śnie­
gO\\C'e dziecinne. 

W punktach usługowych w 
Spółdzielni Pracy „Guma·• 
przy ul. Wodnej 15, So!nc•w".f 
22, Mielczarskiego 21 nie tyl­
ko łatają dziurki w gumowym 
obuwiu, ale także zelują śnie­
gowce i wprawiają zamki 
błyskawiczne. Podzelowanie 
botów kosztuje około 15 zł. 
Kilkanaście punktów usłu­

gowych Spółdzielni Pracy 
„Cerownia" przy ul. Plotr­
kowsldej 116, Zgierskiej 20. 
Piotrkowskiej 46, NowomleJ-
5kiej 9, Rzgowskiej 139, Jara­
cza 12 l Starym Rynku lla 
przyjmuje nie tylko różnego 
rodzaju garderobę do artysty­
cznego cerowani.a, lecz także 
można oddać tu do odswieże­
nia czy przeróbki kapelusz. 
W punkcie usługowym na 
Starym Mieście B moi.na prze­
nicować i przerobić palto, 
garnilur i sukienkę, a także 

dokonać innej drobnej prze­
róbkL 
Naprawą parasoli zajmują 

się punkty usługowe Spół­
dzielni „Uniwersum". Na 
przykład w punkcie, przy ul. 
Jaracza 18 można zmien,ć 
rączkę u parasolki. pokryć 
nowym materiałem, naprawić 
druty itp. Tego rodzaju punk­
tów w mieście jest więcej. Są 

Koncert 
Komitet rodzlclel!lkl I patrona· 

ty przy I PLP I Szkole Cw\czen 
TPD nr 5, podają do wiadomo><~; . 
że koncert rozrywkowy. ktńrv 
miał się ocihyć w dniu 4 bm„ w 
half .<portowej Wlóknlarr.a w V> 
cizi. ul. Armil C?.erwoneJ 82. od­
będzie się 11 bm .• o godz. 16 

Tylko 
do 1 O października 
z.amawiać moina w placów­
kach . pocztowych i u llstono­
s:z:ów gazety i czasopisma w 
prenumeracie lndywidualn~j 
na listopad. Pamiętajmy nie 
przeoczyć tenninu. I 

Nasz felieton 

one przy ul.: Nawrot %2, No­
womiejskiej 13, Sieradzkiej 
1. 

Gorzej wygląda sprawa z 
naprawą płaszczy podgumo­
wanych albo ciepłej bielizny. 
Dotychczas żadna ze spół­
dzielni w naszym mieście nie 
prowadzi tego rodzaju punk­
tów, chociaż przydałyby się 
bardzo. Jak nas informuje 
przewodniczący Związku 

Branżowego Spółdzielni Bu­
do~~'.'ych I Usługowych, w 
naJbhzszym okresie projektu­
je się uruchomienie punktów 
naprawy bielizny przy pral­
nia<:h spółdzi':!lczych, Ten słu­
szny projekt nale7ałoby jak 
najszybciej wprowadzić w 
iycie. Przypominamy też o 
po~gumowanych plaszt:.ach, 
ktore również często wyxna­
gaj ą naprawy. 

konkur~Pm rrc\.fatorlilkim 

P1>t•1<ith Artystów Plastyków. 
"' Muuum S:i:tuki przy ul. 

W.ęckowskieq0 ~6 zorą„nlzowało 
wyst<1wę l'Oiwltconą realizmowi 
w. małar•twł• rosyjskim I rad~1ec· 
kim. Jest to przeqląd twórczości 
wybitniejszych •rty&t6w _ re:itli· 
stów począwszy O<I Fledotowa 
at do chwili obecn•1. 

Kolekcja malllr•tw• rosyjakle­
qo w Muzeum Sztuki zestal• 
wzboqacona ostatnio c°"'nym ob­
r.izem •ły"neoo ll'lałana Suriko-
wa. 

Komitety 
b\okowe i domowe· 

o ludziach, którzy kochają słowo„. . tnog; z:mawiać • 

Za kilka już bilety u,2owe da km 
dni zaledwie, 
l7 paźdz ernika, * 
rcmpoczynają 

się w Łodzi 
dzielnicowe e­
limin3cje. re­
cytatorskie. Jak 
wykazały na­
pływające z11.ło­
iszenia uczest.. 
ników, I Ogól­
oopolsld Kon­
kurs Recytator­
ski wy wolał 
olbrzymie za -
interesowanie. 

Obecnie u-

Od d:r.i§ wprQwa~ony wstał 

nowy system nabywania bile­
tów ulgowych do kin dla 

c1Jonkćw rodzin pracujących. 
System ten polega na tym, że 

komitety blokowe i domowe 

mogą ak.lada~ ui mówi~ia 

zbiorowe n.a bilety ulgowe na 
dowolnie obrany dzień i seans 
do wszystkich kin w Lodzi. 

Podstawą do otrz.ymania bi­

letów ulgowych jes-t pi~emne 

zamówienie na CQ najmniej 10 

biletów. Zamówienia nalety 

składać u kierowników kin 
prz.ynajmniej na jeden dzień 

wcześnie i. 

czestnicy kon­
kursu, pn1gnąc 

.się jak najle­
piej przygoto­
wać do pu bli­
cznego wystę­
pu, odwiedzają 

punkty instruk­
tażowe w Wo... 
jewódzklm Do-
mu Kultury i 
Bibliotece im. 

Wybitny aktor Teatru Nowego 
Butrym udziela wskazówek młodej 

recytatorce Basi Graczyk. 

11Balfady i tańce" 
W clnlu 11 bm., o godz. 115, w 

sali Państwowej P'llharmonil "1 

Lodzi. Odbędi:ie się WJ''łęp pt. 
.Ballady, tance \ serenadv" :r; 

ud>:1alem •n,lstów Rad\a I O.pery 
Warszawsklel. 

Waryńskiego, gdzie aktorzy 
państwowych teatrów udzie­
lają fachowych porad przy 0-

pr~cowywaniu wybranych u­
tworów. 

Jesteśmy w sali odczytowej 
Biblioteki im. Waryński0go. 
rn.struktaż prowadzi znany 
aktor Teatru Nowego - Bu­
tr:rm. Na sali chyba ponad 
dwadzieścia osób. Zobaczmy, 
kim są ci Judzie, gdzie praru­
ją. CQ robią? 
Mała blondyne~ o wiel­

kich oczarh i długich warko­
cze.eh, która przed chwilą 
"''łaśnie skończyła recytować 
many wiersz Konopn1ckie3 
.~~aś nie doczekał" - to Vl­
klasistka z V szkoły TPD. 

Miody mężczyzna w ciemno-

sc;arej bluzie, wsłuchujący się 
w każde słowo instruktora -
to Stanisław $witacz referent 
planowania z Zakładów im. 
Dzieriyńsk ego. 

Jest jeszeze jedna uczen­
nica ~ Basia Graczyk z VII 
kl.esy szkoły lJO. Mówi wiersz 
o Warszawie, Pnvgotowywała 
tit: na pewno od dawna, ale ... 
h'21>ba je~J.:t:ze r.ad wler,'-:z.em 
popracować: Prowadzący kon­
sultację aktor pomaga młodej 

Bilety do n11byrla w „Orbisie", 
ul. Piotrkowska 65, a w dn•u 
przed~tawlenla od god1. 11, w ~•· 
sie l'ilharmonil. 

„Rodzinka" 
recytatorce zrozumieć istotną T ł 
treść Wier.!'za. Wvdobyć jego W en rze 
n.Ps trój. atmosferę .•. 

Małym 
Teraz „na cenzurowanym" W Teatrze Małym przy ul. 

Je!'t wybi_tny chirur~. pro~. Traugutt.a 1, codzi('nnie 0 go-
f<utkowsk1. Widząc rneco zdz1- I d · · 19 15 · k 
wiane i zaciekawtone ł!poj_ zinie · grana iest ome-
ri:rnia, że w grome przyiioto- d!a satyryczna Jerzego Juran-4 
~u)ących si~ d<J 'konkursu 7.na- dota -pt. „Rodz.\·nka" w i.nsce 1

• 

hzl s· ę. i starszy wiekiem nizacji i reżyserii . Tadeu~z?~ 
n1wkow1ec. prof. RutkoW6ki . . • j1 
wyjaśnia: Wolowskiego. 01.miwa scemcz· 

Gwardia. (Lubiln) 
- Lotnik. 

Koleja.rz (W-wa) -
8p6jnla (W·wa). 

OWKS (Bydgoszcz\ 
- Ogniwo (Tamów). 

Stal (Sosnowiec) -
Górnik (\Vałbl'7:<'Ch). 

lJruchomlonvch zo~uan•p 
li ka.a p1·zy i.:'zym I! be· 
121e sp1 ztidaw11ć bllety •1a 
rn1„1~"8 ~rojące 

Dzieci ucz/lt'B ale mlo 
lz1eż wh1c7111e 1 akarlenl' 
Kami oraz wn1~ko b~lą 
•llOl(ll nahywa{' bilety ul 
lj;owe "' cenie zł :i Biie 
rńw 1yeh fe<fr1al< bed•le o 
qranoc1nna !ln'<ć - 3.00!l 

w dal - Wiesenm;iyer 
7.30), Tutuian (7,15), So­
rin (7,05), 800 m - Ur.!'u 
(1.52,4), Popescu (1 56.6). 
tróJskok Zavadescu 
CH,06), kula FllJca 

W dalszvm ciągu mię 
dz~· narodowego turnle1u 
~Zl\chnwe~o kandydatów o 
prawo gry z ml„trzem 
~wiata Bo1w1nn11<1em 
(7.SRRl. doir1)·wano odln 
mne partie 1 poprzecl 
nich rund. 

Nie wznawta.1ac gry Hel 
ter (ZSHRJ uznał si~ za po 
1<onaneo:n w partii z Koto 
wem (ZSllR), podobnie JHk 
Stahlherg (81.wecjal w 
p11rUi z Keresem (ZSRH). 

Co-. ? Gospodynie 
~ ł I pom11śleć, te .sq jeszcze ta­

potwierdzają 
- Wielka miłość do polskie- na Barbary Michiewic?.. 

go j~zyka, zamiłowanie do ty. 
wego słowa ~kłoniły mnie do 
przyjścia tuta• Nie można 
b;ltć zresztą dobrym lekarzem, 
nie będąc humanistą_. 

Odezyl 

• • • 
115,54), 200 m - Marx 
(21 8), Prisceanu (22.0), Włókniarz - (Kra­

k6w) - Górnik (.By. 
łom). 

Ten ostatni mecz 
ma zasadnicze zna-
czenie dla układu 
croła tabeli, tote7. 
zrozumiałe jest zain­
teresowanie, jakie 
wzbudził w Łodzi. 

Jak Jut podaw>Jll4my 
me1:~ 1u111orńw lf'WlłĆ bę 
d~1e 2 x IO mlr1ur. M 11rty u 
rrzyma s1e wynik reml<io 
wy. zarz11rlzona zo ... 1arl'e 
Jll minutowa <IOrLrywka 
Cidvhy w 1.vm czasie ul r·xy 
mal sle rńw111et. wvnlk re 
ml..owy rlrutynv 1e ro1e 
ll;rBfą nełrry mecz w lu 
nym terminie 

I miot Rasceanescu 
!53,71), 1.:500 m - Tal­
mac u (3.54,8), Ursu 
(3.57,6). 

Rron~zteln (ZSRR) wy 
o:rał z Szabo (Wę11:ry). a w 
partu Gligorlc (Jugosla· 

Harcerze Dzielnicy Łódź-Północ 
SOBOTA 

GODZ. 17 Hala Włókn1a 
rza - mecz bol<serskl o 
mistrzostwo kl. A: GWKS 
- Budowl11nl. 

GODZ. 19 Hala Włóknra 
rza - mec1 bokser-ski o 
mlstrzn„two kl. A KS -
Marchlewski KS \VI· 
dzew. 

cy, co psioczą na nas;;q. ko­
chaną. dystrybucję! A t11mcza­
sem ona biedn.a robi co może: 

· rozdziela wach.tarze towarów, 
uzupełnia a s or tli me n t 11. 
u a k t 11 w n ~ a h.andeL, likwi­
duje ma n kam en t IJ, sło­

wem ma mnóstwo spraw na 
głowie. I jeszcze nadprogra-

t o w a „ 6 w się produkuje. O 
cztowieku, któTy lubi mieć w 
śpiżarni choćby niewielki za­
pasik kompotów na zi.mę i me 
Lubi, gdy się z niego robi wa­
riata, oferujq.c np. stoje we­
kowe bez gumek.„ 

IN-NA 

I ie.szcze ktoś reeytuje wier.sz, 
1 jeszcze ktoś czyt.a kawalek 
p!'OZy.„ A wszyscy l uwagą 

s!urhają wskazań instruktora. 
Chcą jak najv.rięcej wyciągnać 
korzyści. Bo przecież - elimi­
nacje coraz bliżej. 

I. B. 

Lńdll'kle Towarzyslwo Naukowe 
Muze11m Szlukl zawiadamia że 

dnia 11 bm .. o godz. L2. w ·~~li 
Mur.eum Sztuki przy ul. Wlę-cko~· 
skiego 36 dr A. Kloskowska wy­
!(łosl odczyt pL „My;ql społeczna 
Oclrortzenla". Wstęp wolny. 

Kronika partyjna 
O wyniku tych za-

wodów in!ormov:ać 
będzie publiczność Dzisiaj w sali MDK 

si1tka i kosz 

rozpoczęli 
W czwartek "" bols1<u 

przy ul Limanowskiego 
25 nastąpiło Ul'Oczyste 'l· 
1wa1·cle harcerskl~h 
lgl'zysk dzlelnlcowych 

igrzyska 
ków, zakor'lciwne zogtana 
18 pai.rlziernlka 

Ukończono Ju:t. clw•e 
NIEDZIELA 

konku1·encJe Plłk.., ręcv1<1 GODZ. 11, Nawrot 27 -
wy1n·ala ~zkola pnclsld mecz bokser,;kl o mlstrzo 
wnw11 12~. a dwa ognie stwo kl A Wtóknla~ 1 Il 

opuszczającą boisko 
Włókniar.za - nasz 
specjalny wóz radio­
wy ustawiony na­
przeciw stadionu. 
Rezultaty wszystkich 
pozostałych spotkań 
podamy do wiadomo. 
ści około godziny 18 
w okn·e wysl.llwo­
wym naszej redakcji, 
Piotrkowska 96. 

Dzisiaj o godzinie L 7, w 
sali MDK uczrtiowle szk~! 
średnlch rozegrają towu· 
n~yskie spotkania w siar­
kowce żeńskiej I koszy. 
kówce męskitij. W slatkńw 
ee spotkają s\ę V TPD z 
XI TPD, a w l<0szykówce 
mistrz szkól średnich XV 
PGIL zmierzy si~ z wice­
mistrzem szkól średnich I 
PGlL Im. Kopernika. 

t,ńdt· Północ. Ktń1·e ohej 
mują naqtępu)l\Ce konku· 
1·encJll: czwńrbńJ lekkn'ł· 
1lety<'zny (r'ZUI piłką p'l· 
fantową bieg na 60 m. ,ko· 
kl wzwyt I w dall tor pne· 
nkńd. bieg patrolowy 
pllkt;: ręczną dla chłnpc~w 
I dwa o~nle dla dt.lewr.z;it 
oraz pływanie (2.~ m) Za 
worty „ krńrvc·h hler?e 
urti:lal 487 młońoclanych 
:r:awodnłczek l zawodni· 

XIII TPD. Tor prze~Tkód - Gwardia · 
wygrał!: KomOl'OW'Jl<a GODZ. 15, Al. Unii 2 -
(Szkoła Podstawowa 58) mt:'cz ptlkarskl o mlstrzl· 
zdobywając 197 p na 200 stwb Il figi: Gwardia (Byd 
możllwych I Stelrna51.cz:vk l(Oszcz) :Włókniarz 
(Xllł TPD) - 198 p nn !Łńdź). 
200 mni.llwvch GODZ. 18, Północna 31! 

Roz_grywkl ońhywafą się - mecz ko,•zykówkl o ml· 
na boiskach przy ul. .sę 'łtrzo~two I figi: CWK. 
dzlowskiej 8·10 I Mack•e· 1 (Wars>.awa) Spójni• 
wlcza 9. (Lódtl. 

POWSZECHNY (Obr. Stallngradu 
21) dn. to bm„ - godz. 15.30 
--. „Królowa śnlequ" - godz 
19.15 - „Dożywocie", dn. 11 
bm. -godz. 11.30 I 15.30 -
11Królowa Sniequ" godz. 
19.15 - „Dotywocle" 

NOWY (Wlęckow,;klego l.'i) dn. 10 
i 11 bm. - teatr nieczynny. 

IM. ST. JARACZA (Jaracza 27) 
dn. 10 I 11 bm. - godz. 15 -
„Bonaparte I Sułkowski" -
godz. 19 - "Dyrektor" 

%YDOWSKI (Więckowskiego 1.5) 
dn. 10 I 11 bm. - godz. 19.15 
- „Meir Ezofowicz" 

MAŁY (Traugutta 1) dn. 10 I 11 
bm. - godz. 19.15 - „Rodz1n­
ka0 

MUZYCZNY (Plotrkow~ka 243) 
dn. 10 I 11 bm. - godz. 19.15 
- 11Kralna uśmiechu" 

ARLEKIN (Piotrkowska 1.52) dn. 
10 bm. - godz. 17 - „hś 
Szpak", dn. 11 bm. - goi.Iz. 
15 I 17 - „Jaś Szpllk" 

PINOKIO (Kopernika 16) dn. lO 
bm. - godz. 17 - „Pleśń Sar­
miko", dn. 11 bm. - gorJz. 12 -
„Pieśń Sarmiko" - wldowhkc 
zamknięte - godz. 17 - „Pleśn 
Sarmiko" 

l'ILHARMONIA (Narutowicza 20) 
- god'z. 19.30 - V Konced 
Symfoniczny, dn. 11 bm. -
11odz. 19.30 - powtórzenie V 
Kooc;ertu Symfoniczneqo, 

CYRK (Pl. Niepodległości) dn. 10 
bm. - godz. 19.30 - "Cyrk 
wczoraj I dziś", dn. 11 bm. -­
godz. 15.:30 I Hl.30 „Cyrk 
wczoraj I dziś"/ 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Admirał Uszakow" - godz. 
14.30, 16.30. 18.:.JO. 20.30. 

MŁODA GWARDIA (Zlelona 2) -
„Aleksander Matrosow" 
godz. 14, 16, 18, 20. 

MUZA (Pabianicka 173) - „As 
wywiadu" - godz. 18, 20. 

PIONIER (Franciszkańska 31) -
11 Na arenie" - godz. 17, 19. 

POLONIA (Piotrkow~ka 67) 
11Admirał llszakow" - godz. 
14, 16. 18, 20. 

PRZEDWIOSNIE (Żeromsl<\ego 74) 
- „Iwan Groźny" - godz. lg, 
20. 

1 MAJA (Killl'l!<klego 176) - „Le­
qitymacja partyjna" - godz. 
17, 19. 

REKORD (Rzgowska 2) - „Dz1ew· 
częta z baletu" - godz. 18. 211. 

ROMA (Rzgowska 94) - „Sadko" 
- godz. 16, 18, 20. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Gęsi 
Baby Jaqi" - godz. 18.30 

śWIT (Bałucki Rynel<l „O 
6 wieczorem po wojnie" 
godz. 17 .30. 20. , 

TATRY/.11Sienklewicz'ł 401 - „Ad· 
mirał Nachimow" - godz. 16. 
18, 20. 

WISŁA (Prze.jazd 1) „Maksy· , 
mek" - godz. 16. 18. 20. 

WŁOKNIARZ (Próchnika 16) 
„Arena śmiałych" - godz. 15. 
17, 19, 21. 

WOLNOSC {Pr7.yhyszewsklego 16) 
„Arena śmialych" - godz. 14. 
16, 18. 20. 

ZACH~TA ('lglersl<a 26) - „śmia­
li ludzie" - godz. 18. 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kallskl) -
„Bajka o rybaku I rybce", „A11-
qara"1 PKF .-1 ·53, - godz. lfl, 
17, ta. 19, 20, 21. 22. 
UWAGA: Repertuar kin poda· 
jemy na podstawie cianych O · 
trzymanych z Centrali Wynaj 
mu Filmów - Ekspozytura w 
Łodzi, tel. 163-39. 

ŁODt, FALA 230,1 m 

Wiadomości: 5.05, 6.30, 7,s!l, 
12.0.-, 17 .oo, 21.00, 23.50. 

1:.1.15 „Na swojską nutę". 12.45 
Audycja dla wsi. 13.00 Koncert. 
13.55 lnfo1·macje. 14. tO Ula klas 
I-li audycja słowno-muzyczna. 
14.30 Dla kl. Vl - sluchowi~i<o 
15.00 Muzyka. 15.IO „Pływająca 
stanica" - fragm. I pow. 15.30 
Audycja dla dzieci. 16.00 Koncert 
chóru. 16.20 Audycja dla mlo­
dzi~ży. 16.35 Koncert z Łodzi. 
17.ao „z mikrofonem przez ml1· 
sto I wieś" . 17.40 Migawki l<O•l· 
kursowe. 17.45 Hadiowv notatnilc 
kulturalny. 18.00 Muzyka tanec7· 
na. 18.20 „Wsród przodu]!JCY ;h 
żo!nlerzy" - reporlaż. 18.aa 
Muzyk11. 20.00 „Przy sobocie po 
robocie". 21.26 Wiadomości sp'.lr· 
towe. 21.40 „Piękne głosy". 22.00 
„Wójt wolborski" - odc. V pow. 
22.20 „Wybitni soli•cl rartzte-.:· 
cy·'. 22.40 Muz)'ka taneczna 

WARSZAWA, FALA 1.322 m 

Wladomołcl: 5.05, 6.00, 7.00, 
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00. 

\.50 Kalendarz radiowy. 8.00 
Muzyl<a poranna. 9.00 Sluchnw1-
slw dla kl. VII pt. „Ludu gniew". 
9.20 Koncert sol Istów. 11.05 Di'ł 
kl. Ili audycja słowno- myzyczna. 
·l l 25 Muzyka i aktualnośc•. ll.57 
Sygnał czasu, 12.15 „Na swojs:.Cą 
nutę". 12.4.5 A11dycja rtla wąf. 

13.00 Koncert z Bydgoszczy. 15.30 

Audycja dla Qzlecl 16.10 Audy­
cja z cyklu „A:;rroblologia". 16.20 
Koncert re Sralinogrodu. 1 ?.OO 
Z życia ZSHR, 17.30 „Słuchacze 
rlszą". 17.35 Pleśni Ravela. 18.00 
„Mikrofonem po kraju". 18.15 li­
twory B. Smeta.ny. 18.10 Koncer·t 
życzeti piosenek radztecki·''' 
18.50 .. Sesja zimowa" - frag 
pcw. 19. LO •. Na muzycznej fal! · 
19.35 Korespondenci sportowi do· 
noszą. 20.28 Wladomo!!cl spurl" 
we. 20.45 Gra orktestra Cajme 
ra. 21.25 Wiersze cygańsl<le P'I 
pu„·,y. 21.45 Koncert z Krakowa 
- fragment operetki „Swnborlny 
wllłtr". 22.25 Muzyka dla wsz~·~t· 
kich. 

DzisiejueJ nocy dyżuru)ot n1· 
stfpujące apt•kł: Plotrl<owska 163. 
Narutowicza 6, Rzgowskf 147. 
W lęckowskiego 21, Karolewska 
48, Przybyszewskiego 41, Lima· 
nowskiego 1. Al. Kościusrkl 48. 

Jutro dyż1trujot apteki: Piotr­
kowska 95, Armil Czerwonej 5:3. 
Z.e;ierska 63. Płac Wolności 2, N·> 
wotkl 9l, Rzgowska 51, Gdańs 1<" 
23. Al. Ko~cluszkl 48. 

Dyżur poloż11lczo-qinekoloqicz· 
ny: cf1.li\ od godz O do 20 Szpllal 
Im. dr Madurowicza ul. Krzem!·~· 
niecka .'i. od 20 do 8 Szpital im 
C urie-Sktodowsklej ul. Curie-Sklo­
dowsl<leJ 15. 

Jutro dyżuruje: od godz. a 10 
20 Szpltal Im. dr. H. Wolf ul, I:.•· 
iriewnlcka 34, od s;tod7. 20 efo H 
87.pilal lm. Curle-Sklodowskicj, 
ul. Curie-Sklodowsklej 15. 

mowo dba o dostaTczenie 
dziennikarzom zrzeszon11m i 
niezrzeszonym oraz niektórym 
człon.kom Związku Literatów 
Polskich. materialów„. do kry­
tycznych. felietonów. Z tego 

Nasz radca prawny 
odpowiada 

wdania wywiązuje .się, trzeba Ob. J. K. z Łodzi, ut. Kon-
prz1,1znać, nienajgorzej. stanłynoweka pyta, jakie po-

Powtedzmy teraz - redak- siada uprawnienia urlopowe 
cji potrzebny feheton. Czlo- w :związku z powl>lanłem go 
wiek głowi się, o czym by na- do czynnej służby wojskowf'j. 
pisać, a tu już ustużna dystry· . . 
bucja podsuwa: 0 braku gu· Sprawę tę regulu~e. pismo 
mek do weków Prezydium Rady M1mstrów z 

T mat dobry. słuszny aktu-1 dnia 30. VI. l~lH r .. Nr Os. 
e 

1 
' • • ' • 0110-126. Zgodnie z nim pra-

alny. l'io, bo po 1a_k1eg~ dia_bła rownik powołany do czynnej 
de11eTwowa~ Ludzi . widokiem służby wojskowej ma prawo 
i;>ól.ek uguia3q.cych się pod cię- wystąpić do kierown!ctwa 
za.Tem sl~i w_eko~ych, skor? w zakładu pracy 0 udzielenie 
ca.ł_ym rme_ście nie ma am 3ed~ mu I 3-dniowego t>ezpłM­
neJ gumki? A bez tego am nego urlopu okohczno!iciowe• 
rusz! Prawda, proszę gospo- go. 
dyń? 

Najgorzej, t.e tam gdzie~ w W 
owej dystrybucji siedzi ;akiś kach 
zatwardziały kawa.ter. Bo nymi 
gdyby mu żona raz i drugi 

wyjątkowych przypad­
(uzasadnionych k<>nkt'et­
warunkami danego pra-

cownika) kierownictwo zakła­
du pracy może udz,elić urlo­
pu dł:.iż~zego w granicach do 
7 dni. 

* • ... 
Ob. L. Mazur z „SP" -

Czas przepracowany w bry­
gadzie „SP" alicza 11ię do 
czasokresu niezbędnego do 
nabycia praw urlopowych. 

Podstawa prawna: ustawa 
z dnia 25. II. 1948 roku o 
powszechnym obowiązku 
przysposobienia zawodow€go, 
wychowania fizycznego i pny­
sposobienia wojskowego mł0-
dzieiy oraz o organ wcj1 
spraw kultury fizycznej i. 
sportu - art. 56 p. 5 (Dz. U. 
Nr l!l, poz. 90). 

kazal;a. otworzyć zawekowan'IJ 
kompot, gdyby raz i drugi ZA WJ ADO MIENIE 

Ozlelnlc:a-śródmleśeie: w 
dniu lO bm„ o .l>(Odz. 14, w 
'lali konfe1·encyjnej przy Al. 
Koscluązkl 4, odbędzie !!I<: na­
rada sekretarzy pod~tawo• 
wych I oddziałowych orga'll· 
!a'jf partyjnych. 

Dzielnica-Górna: w dniu 10 
bm„ o god:i;. 12. odbędzie się,, 
narada l sekretarzy podscll· 
wowych or,qlłnlzacji parrrJ· 
nych i pr:>.ewodntczących z~· 
rządów ZMP 01·az członków 
Komitetu Dzielnicowego. 

Dzielnica Ruda. PabianlckA: 
w niedzielę rtnla l t bm„ o 
godz. 9, w klnie „Muv.a", 'ld­
będzle sir: narada agitatorów. 
Po naradzie będzie wyświet· 
lany rtlm. 

Dzielnica łródmldcle·Lewa: 
dnia l I hm„ o J!'.-Odz. 9. "' 
sali przy ul. Nar111nw:c~e 2B, 
odbędziP się dzielnicowa na­
rada agl!arorów. 

Dzielnica Gćrna·Lewa: w 
dniu 11 bm .. o god7. 9 rano, 
odb';'d71e się dzieln:cowa n~­
rada agitatorów w !lal! kon · 
r„renc:v.lnej Komlte\11 Dzl„lnl· 
r<'wev;o pr7.y ul. Wigury 4 6 

pękła mu przy tej czynności 
ta właśnie gumka - wiedział­
by wówczas na. pewno, że 
słoik może przetrwać kitka 
lat, zaś gumki szybciej się 
niszczą i trzeba. ;e zmieniać 
prawie co roku. 

Zwlątelt Sp-Oldz1elnl Spożywców Zakład 

Obrotu Artykułami Przemystowvrru w t.odzi 
wzywa wszystkich dłużników, którzy nie 
uiścili rat za węgiel z. akcji węgloweJ 1952 -
1953 r. do wpłacenia należności do kasy 
Z.O A.P. pn;y Detalicznym Sktadzie Opało­
wym, ul. Wólczańska I~ w terminie ostate('Z• 
oYm do dnia 20 października 53 r. w godzi­
nach od 8 do 20 W stosunku do tych, którzy 
w oznaczonym terminie nie zapfacą ui po­
brany węgiel, OyrekcJa Z.O AP. wystąpi na 
drogę prawną l zastosuje przymusowe ściąa­
nięc:ie naletnośd wraz z kosztaml 

SD6łdzłelnla Pracy Krawieckiej 

Im. J. Lewartowskiego w ł.Ojlti, 

uL Próchnika 111 

zawJadami.a, że uruchomiła 

No, a o tym, żeby sprzeda­
wać słoje wekowe bez gumek 
- to najstarsi ludzie jeszcze 
nie sl11szeli. 

Tak, tak, d'Jlstrybucjo ko­
cha.na. Nie wy.ętarczą w ach­
l a r z e i ·a s o r t y m en t 'IJ, 
trzeba pomyśteć te.i o czło-
wieku, dla którego zaspo-
kojenia potrzeb te cale mas 11 

2639-K 

ł,6dzkle ŻJednoczenle 

lnstalacJI Pnemysłowycb w Łodzi 

zawiadamia 

Nawy punki usługowy 
przy ul. Świerc2ewskiego 43 

w-w punk\ przyjmuje zamówienia na 

wykonanie z materiałów własnych 1 po­

wierzonych 

odzieży d.amskleJ. męskiej J d11eclęeeJ 
jak r6wniet 

przerabia l reperuJe wszelk1t odsld. 

2680-K 

Poqotowle Ratunkowe - 254-44 
Straz Pożarna - 8 
Komenda Miejska MO - 253·60 
Miejski Osrod•k łnfortn. 
15~-t s. 

zainteresowanych, że od dnła 9 bm. 
biura Zjednoczenia przeniesione zostały 
z ul. Zachodniej 44 na ul. Wólcza.ń­
!klł 158-160. Numery telefonów pozostały 
bez zmian. Adres pocztowy: Łódź 1, 
skrzynka pocztowa 190. 2678-K 

Starszego kdęgowe!JO ze maj<Jmośclą R.P.K. 
dla budownictwa zatrudni od uraz Spół­
dzielnia Pracy Robót Budowlanych im. M 
Nowotki w Łodzi, ul. Obr. Stalingradu 
nr 104. Zgłoszenia przyjmuje SekcJa Kadr, 
w godz. li - 15. 2656-K 

. k 
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